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CZWARTEK 


DNIA 3 MARCA 1938 ROKU 


Chmielewski 


opuszcza w czwartek Gdynię udając się do krainy dolarów 


ROK XVIII 


Sukcesy polskiej pary w Butler Cup j 


M. $. „Batory” 


Engelberg przed batalią asów zjazdu i slalomu 


ELGENBERO, 2 marca. 


Red. St. Rothor telefonuje. 


Engelberg nie jest idealnym miejscem dia 
organizowania mistrzostw narciarskich świa- 


ta. Nie ma bogactwa terenów Arosy, Davos | 


czy Wengen. Jest to niewielka wioska, polo- 
tona na wysokości 1050 m, w dolinie, obra- 
nowanej stromymi zboczami, w której wzno- 
m wię kiikanaście wielopiętrowych hoteli. 
Stok narciarski ma Engelberg tylko jeden, 
mle za to imponnjacy: Od szczytu Titlisu 
(3200 m) aż do Eggli (1000 m); udostępnia 
go kolejka flnowa do jeziora Truebsee (1800 
metrów). 

Eageibers dostał mistrzostwa FIS w dro- 
dre... przetargu. Kandydatów było wicla, ałe 
Engelberg podbijał tak warunki, aż zwycię- 
iyt 

Dzięki temu mieszkamy w luksusowych ho- 
telach, płacze po 9, najwyżej 12 franków. 
Dzięki temu za zawodników zwraca gmina 
PO 4 franki dziennie. Ale owe konkurencyjne 


JESS OWENS 


elegancki czarny „dandy“ docze 
kał się zatwierdzenia Swego re- 
kordi ŚWiatowego 10,2 sek. 


| ceny opłaciły się Engelbergowi sowicie. Dzię 


ki reklamie FIS hotele są przepełnione, a ce- | 
| ny dla normalnych śmiertelników stone; po | 


20 franków i więcej... 


Trzy trasy do wyboru 


wyboru. Jedną aipejską, ze szczytu Titlisu, 
o charakterze atpejsko-lodowcowym; przewi- 
dziana ona jest na wypadek, gdyby pogoda 
nie dopisała. Ale o to nie ma obawy. Śniegu 
jest pelno i nie prędko zniknie, choć 


dzie. 


| Druga trasa, z Jochpassu (2200 m) do 
| dolnego jeziora Truebsee, też o charakterze 
aipejskim (zupełnie otwarty teren), jest wta- 
ściwie rezerwowa, choć organizatorzy twier- 
dzą, że jest wiele danych, że na niej wtaśnie 


odbędą się 


najniższej, zaczynającej się w Kreurhuebel, 


| Eggli. 

Trasa ta jest najtrudniejsza. Najplerw ki- 
lometr szusa w otwartym terenie I nagle znaj 
dujemy się nad stromym progiem. Trzeba go 
| przejechać wąskim korytarzem szerokości 10 
| metrów i dlugożci 50 m, o spadku 40 stop- 
| ni! | na domiar złego już tutaj skacze się po 
j nierównośelach terenu. 


| Na szczęście wyjazd ze żlebu jest szeroki, 
| latwy, przechodzi znów w długi, lagodny 
| SZUS Po grzędach (znów skoki). Teraz za- 
czyna mę las. Znów strome wądroże, 
dość szerokie, więc nie specjalnie nicbezpiecz 
ne. Ale też trudne, bo dużo pagórków. Szu- 
sować tu w normalnych warunkach to nie- 
mal niepodobieństwo. Szczytem wszystkiego 
jest koniec zjazdu: szeroka łąka, zdawało 
by się mało stroma, ale upstrzon setkami 
pagórków; niesie szalenłe; przcbywa się ją 
- m pędzie niemal samym} skokami. 
Dobra „szkoła“ dia zmęczonych nóg. Jeszcze 


Zuwody FIS odbędą się więc na stoku Tit- i 
| isu, na którym wyznaczono trzy trasy — do. 


dziś | 
jest dzień niemai wiosenny, świeci słońce l | 
w dolnych partiach jeżdzi się prawie po wo- | 


mistrzostwa. Muszę tak mówić, | 
bo regulamin PIS przewiduje, że wybór tra- į 
sy nastąpi dopiero na parę dni przed zawo- | 
| dami. Ale kto by im wierzyli Zawodnicy nie | 
| blora tego poważnie, trenują tylko na trasie | 


| powyżej jeziora Truebsee, i kończącej się w | 


SZWAJCAR ROMINGER | 


jeden żicbik w lesie, stroma polana I naresz- 
| cie szałasy w Eggil — cel wyścigu. 


Polacy są dobrej myśli 
Na trasie tej trenowali dzłś zawodnicy pol- 


acy: Czech, Zajonce, Bochenek, Schindler i 
| Lipowski, którzy wczoraj wieczorem przyje- 
| chall do Engelbergu pod wodzą pp. dr Bonie- 
| eklego i Inż. Richtera | zamieszkali w dosko- 
l nałym hotelu Schweizer Hof. 

Trenowall rozsądnie; choć mogą jeżdzić 
dowolną ilość razy, choć nie potrzebują cze- 
kać na kolejkę, bo puszczają ich przed 
wszystkimi — zjechali trasę tylko trzy razy 
i to przystając po Urodze, podchodząc, stu- 
dlując szczegóły, tricki. Nie chcą się przemę- 
czać, nie chcą mieć przesytu, chcą się „pa- 
lié“ do zjazdu. 

Nie uważają na ogół trasy za trudną; w 
Paru momentach trzeba nmieć skręcić w 


OGÓLNY WIDOK ENGELBERGU ~ TERENU MISTRZOSTW F.1.S. 


| . , 
| pogromca Francuza Allais jest jednym z faworytów na mistrza 
| w kombinacji alpeiskiej F. l. S. | 


| 
wielkim pędzie, ale na ogól jechać można i| 
trzeba cały czas szusami. ( 


Trenowali z nimi Anglicy, Czechosiowacy; | 


nie byli od nich lepsi, ba, raczej gorsi. Nasi | 
są bardzo dobrej myśli, marzą o walce z| 
elitą, z Austriakami, Szwajcarami Prancuza- | 
mi Niemcami. Dobrze, że tak jest; nie wolno i 
stawać do zawodów z myślą o honorowej | 
przegranej. 


pinię sportową obowiązuje większy 
cCyzm. Przede wszystkim dlatego, że dziś wa- 
runki byty wyjątkowo łatwe: śnieg był mo- 
kry, miękki, mało nożny. 
słońce nie przebije chmur, gdy będzie mróz, 
gdy trasa będzie twarda. Przekonał się o 
tym 
Pfeiffer, łamiąc w lekkomyślnym szusie, 
piątek na treningu. noge- 


podczas emocjonującego finału 


Ale.. nie łudzimy się 
Ale jestem obowiązany przypuszczać, że © 


kryty- 


Co będzie, 


gdy 


Friedl 
w 


znakomity narciarz austriacki 


Dokończenie na str. 4-oj 


Zurich 
piłkarzy 


Korespondencja na str. 2-ej 


20 marca 


Jak już doneśtśmy PZPN zdecydc- 
wat się zakoniraktować na 20 bm. kom 
[owang drużynę weg erską, złożoną 
z graczy Himgarii i F. T. C. Rozegra 
Qma mecz sparr.ngowy z reprezentacją 
Polski. Mecz len odbędzie się w War- 
szawie | wzbudz napewno żywe zain- 
ieresowanie gdyż od czasu historycz- 
Wort spokania z Jugosław'ą nie miala 
sto.ica okazj, oglądana graczy repre 
| zentacyjnych. Nie potrzeba dodawać, 
że kombinacją węgierska będzie dosko 
uałym przeciwnk'em. który zmusi pl- 
i poiskich do maksymalnego wy- 
„Ałku. 


4 

Bezpośrednio po meczu gracze 2a- 

trzymani zostaną na oboz e w Warsza 

w'e, który trwać bedzie do 26. Trenin- 

Zi prowadzić będzie naifprawdopodołm el 
D. Spajda. 


KOWALSKI PARUJE CIOS 


CZORTKA 


mistrzostw Warszawy w wa- 
dze piórkowej. 


tv 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Czwartek, 3 marca 1938 r. 


Na tydzień przed Zurychem 


Rewia w Katowicach w zdekompletowanym składzie 


Nie wiedzie się jakoś naszym piłka-] basa jesienią w Bułgarii i to właśnie 
rzoin! Nie chodzi w danym wypadku |od chwili, w której zaczęło się w pol- 
o mniej lub więcej słabe wyniki, da-! skiej drużynie dziać dobrze. 


jące 


względu na zlekceważenie zimowej za 
prawy. Gorzej z tym, że każdego nie- 
mal dnia podnosi się liczba chwilowa 
niezdolnych do gry. Rośnie kadra in- 
wałidów. zwiększaią się kłopoty kapi- 


tana sportowego, wzmaga się niepokój | 


kibiców! 

Wobec słabej formy konieczny był: 
by możliwie intensywny trening i — 
szybkie ustalenie drużyny, którą mo- 
vnaby_odpowiednio zatrudnić. 

"Trening z przeszkodami 

Jak ustalić jednak skład. z chwilą, 
gdy powstają w nim z dnia na dzień 
Świeże luki. Wiele obiecywaliśmy so- 
bie po niedzielnym treningu w Kato- 
wicach. Tymczasem będzie to znów 
kulejąca próba. W niedzielę gra Ruch 
w Gliwicach, wyższa racja stanu na- 
kazuje zwolnić z ćwiczeń treningo- 
wych wszystkich hajduczan. Na boisku 
Pogoni katowickiej zabraknie więc Wo 
darza, Wilimowskiego, Giemzy i No- 
wakowskiego. Na nich nie wyczerpie 
się lista „nieobecnych. 

Powiększy ią zapewne Piontek, któ- 
ry ma podobno bardzo silnie opuch- 
nięte kolano, t najprawdopodobniej — 
Nytz. Badanie lekarskie wykazało, że 
środkowy pomocnik Polonii warszaw= 
skiej nabawił się zapalenia mięśnia i 
powinien najmniej trzy tygodnie pau- 
zować. Nytz jest ambitny i chce za 
wszelką cenę jechać do Katowic, wąt- 
pbimy jednak, czy zgodzą się na 
władze sportowe zarówno ze względu 
na dobro gracza, jak i z obawy, by 
nie utracić go na dłuższy przeciąg 


się usprawiedliwić początkiem | 
sezonu, i... zasługujące na naganę, ze | jekt, to ze względu na to, że doświad-| 
czenia ub. lat (nietylko u nas) wyka- | 


| 


to | 


Jeśli wysuwamy tego rodzału pro- 


zują większą wartość napadów. złożo- 
nych z graczy bojowych, aniżeli sty- 
listów. Do kategorii drugiej należy 
Scherfke. który. dzięki dobremu pozio- 
mowi technicznemu, potrafi poprowa- 
dzić atak. potraii akciom nadać styl, 
częstokroć jednak kosztem skuteczno- 
ści akcji, tymbardziej, że sam zatra- 
cit całkowicie strzał. Obawiamy się 
również, że po poważnej kontuzji, 
gracz Warty nie będzie dostatecznie 
odporny w zetknięciu się z bardzo o- 
stro i bezwzględnie walczącymi Szwaj 
carami. 

Charakter próbny gier katowickich 
pozwala naturalnie na przeprowadze- 
nie obu koncepcji, jak i może jeszcze 
jakiegoś trzeciego pomysłu. 

O ile Nytz nie będzie w Katowicach 
powstanie poważna trudność z obsadą 
środkowych pozycii pomocy. gdyż za- 
braknie również Nowakowskiego. Do- 


Jugosłowianie 


brze się stało, że PZPN zdecydował 
się, wobec tego, powołać Wasiewicza 
ze Lwowa. Trudno nam wyzbyć się 


wrażenia, że zbyt szybko zrezygnu-. 


wano z usług ambitnego i rutynowa- 
nego gracza Pogoni, mimo, że konku- 
renci nie zdołali dotychczas wykazać 


| 


Wasiewicz otrzymuje więc tym razem 
raz jeszcze okazję, naturalnie, o ile nie 
próżnował w okresie zimowym. 
Bocznych jest nadmiar i... ani jedne- 
o pewniaka. Piec II, który tak dosko- 
nale spisywał się na Śląsku na wyjeż- 
dzie jakoś nie bardzo... Dytko jest zu- 
pełnie bez formy, identycznie ma się 
sprawa z Górą, Wydaje nam się jed- 
nak, że w pierwszej próbie ujrzy'nv 
na bocznych pozycjach Pieca Il i Gó- 
rę. których normalny poziom jest jed- 
nak wyższy od pozostałych. 

Obrona stanowi bodajże naibardziej 
czuły punkt reprezentacji. Byłoby do- 
brze, gdyby udało się ściągnąć i Szcze 
pariaka I Gałeckiego. O ile Gałecki się 
nie stawi, to najlepszym partnerem 
Polonisty byłby —- Twórz. 

Obrońca poznańskiej Warty ma 


mają SZCZeŚĆ 


Y, 
5 


| 


l 


s 
+ 
; 
+ 


wszelkie zadatki na klasowego gracza. 
Jeśli nie stanie na przexzko dvin- 
ba wojskowa, powinien on już w bie- 
zacyni roku zrobić bardzo poważny 
"krok naprzód, tym bardziej, że znai- 
dzie się pod ręką wytrawnego repre- 
zentacyjnego obrońcy węgierskiego 


się lepszymi od niego kwalifikacjami. | Vogla. W razie nieobecności Twórza! 


i sięgnie p. Kałuża po Michalskiego I Ki 


wychodzi lepiej, niż poza Śłaskiein. 
| Madejski spisywał się w Lille dos- 
| kanale. Pawłowski miał obok dobrycn 
'i złe momenty, chcielibyśmy na wszel- 
„ki wypadek zobaczyć też Krzyka, któ- 
| ry będzie prawdopodobnie bez trenin- 
| gu. 

Skład drugiego teamu uzależniony 
jest od wyboru „pierwszaków*. I w 
tvm wypadku będzie pole do różnego 
rodzaju ciekawych eksperymentów. 
Wobec wycofania graczy Ruchu zaj- 
dzie konieczność uzupełnienia listy po- 
wołanych, przy czym najprościej bę- 
dzie skorzystać ze znajdującego się 
ped ręką: materiału śląskiego. 


e do Wiednia 


się zapewne Stolarczyk, aczkolwiek 
na własnym terenie gracz ten zwykie 


| 


Gradjanski wygrał, ale nie zaimponował 


Wiedeń, w lutym 1938 
Teren wiedeński służy widocznie ju- 
gosłowiańskim ućrużynom. Przed ro- 
kiem podbiła „Jugoslavija“ wiedeńską 


czasu. Ale i na tym nie koniec! Kłopot | publiczność, ostatniej niedzieli zagrzeb- 


będzie z kostką Szczepaniaka i Uałec- | ską 


kim. 


Gracz Ł. K. S-u cierpi — wedle jed-! sunku 2:1 
nej wersji — na anemię i ma żal do; 10.009 
PZPN, że ten nie przyszedł niu z po-| spotkania, które jako jedno z nainie- ' 


drużyna „Gradjanski“ sprawiła 
największą niespodziankę. bijąc w sto- 
(1:1) austriacki, Team A 
widzów było świadkami 


mocą. P. Prezes Konopka oświadczył | sławniejszych przeldzie do kronik tu- 
znów, że jest tam coś niewyraźnie Ze | tejszego futbolu, Nie należy na podsta- 
sercem. Byłby to naturalnie poważny wie wyniku przeceniać Kroatów. Nale- 


wypadek, wymagający 
stwierdzenia stanu. 
Moża nie starczyć czasu 


dokładnego | ży wziąć pod lupę uważnie przebieg przerósł 
spotkania, 


a wówczas obraz będzie 
nieco inny — bardziej prawdziwy, 


tego : 


tułów zmasowanych 
niezwyciężony bram- 
karz Glaser. Atak austriacki wykazał 
zastraszający brak umiejętności tak- 
tvcznych. Skorzystali z tego goście, 
którzy z swych nielicznych  przebo- 
jów motrafi uzyskać zwycięstwo choć 
„w minimalnym stosunku. 

:  Zawdzięczają je oni zdecydowanie 
sile przebojowej, szybkości opartej 
'o dobrą technikę, Najlepszym w ataku 
i Kroatów był najpierw Leśnik, szybki 
,1 ostrostrzelny, w drugiej połowie 
go |lewoskrzydłowy  Plesc. 
Gracz ten zaimponował przede wszyst- 


szkodzie noga, 
obrońców lub 


|kim doskonałym wyczuciem sytuacji, 


Skład gości był następujący: Glaser, 
Hugl. Cesarek, Cimermancic.  Jażbi- 
nek. Kokofovic, Chmelicek, Wóliel, Le- 
snik, Antolkovic i Plese. 


Lulan. 


nowskiego, na dalszym planie znajdzie! 


Hallo mr 
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Buckley! 


Rozmowa telefoniczną z menażerem 
Wolverhampton Wanderers 


8 


Londyn, w marcu 1938 T. 

Woiverhampton Wanderers, obecny 
leader ligi anglelskiej, będzie grał w 
maju w Polsce! : 

Oświadczenie to złożył mi dzisial 
mir F. Buckley, menażer popularnie 
zwanych t olves „ Wilków". 

Historia roiektowanej wyprawy 
jest bardzo skomplikowana. Kilka ty- 
godni temu Śląski O. Z. P. N. otrzy- 
mał od dr Fodora z Budapesztu pro- 
pozycję zorganizowania meczu z Brent 
fordem w Katowicach. Brentford, któ- 
ry wówczas prowadził w lidze, miał 
grać w Pradze ł w Budapeszcie, po 
drodze zaś miał wolny termin na trze- 
cie spotkanie. Śląsk propozycję tą 
przyjął i zaofiarował gwarancję Ł 400, 
którą dr Fedor w imieniu Brentfordu 
zaakceptował. Anglicy mieli wystąpić 
18 mała na boisku Ruchu w Wielkich 
| Hajdukach. Rozpoczęto już nawet re- 
| klamowanie meczu. 

W zeszłym tygodniu jednak odeszła 
do Katowic depesza odwołująca mecz. 
Tournće Brentfordu nie odbędzie się. 
W związku z tą nagłą zmianą roze- 
szły się najrozmaitsze pogłoski. W pra 
sie kontynentalnej pojawiły się wzmian 
ki, tłumaczące, że angielska F. A. co- 
fnęła Brentfordowi pozwolenie na wy- 
jazd w związku z awanturą. jaka się 
rozegrała na boisku tego klubu w so- 
botę, 19 lutego. Dnia tego Brentford 
|przegrał niespodziewanie u siebie z 
AK County 2:3, trącąc prowadze- 


nie w lidze. Po meczu gracze Brent- 
fordu podobno pobili się w budynku 
klubowym i mieli również zaatakować 
sędziego. 

Wiadomość ta została zdementowa- 
na. Prawdziwyin powodem odwołania 
wyprawy Brentfordu jest kontrakt, 
który klub ten podpisał z organizato- 
rami turnicju na wystawie Imperium 
Brytyjskiego w Glasgow. Turniej ten 
ma się odbyć w tym samym czasie, co 


projektowane występy Brentfordn w 
Pradze, Budapeszcie i Katowicach. Pa- 
nowie z Glasgow zaofiarowali londyf- 
czykom bardziej ponętne warunki t w 
| rezultacie Brentford zamiast na kon- 
tynent, iedzie do Szkocji... 

Na miejsce Brentiordu zaproponował 
dr Fodor Ślązakom Wolverhampton 
Wanderers. Śl. O. Z. P. N. zaakcep- 
tował, 

Skomunikowałe się więc dziś te- 
lefoniczne zZz  Inenażerem „Wolvers*, 
majorem Buckley. 

— Jesteśmy z Stałyn, kontakcie z dr 
Fodorem i propozycję jego na mecz 
w Katowicach w Zasadzie przyięliś- 
my — oświadczył! Mi Gy, 

— A warunki finansowe? 

„ — Oferta, którą podał mi w Imtentu 
Śląska dr Fodor, odpowiadą nam zu- 
pełnie. Teraz czekamy tylko na po- 
twierdzenie kontraktów i decyzję F, 
A., która udzieli nam jednak pozwole- 
nia na pewno. Ile publiczności można 
się u was spodziewać?” — Zapytał 
major Buckley. 

Natnyślułem się i po krótkim waha- 
niu krzyknąłem do tuby: — 20 — 30 
tysięcy!“ 3 

— To zupełnie nieżle, — głos z dru- 
giej strony był bardzo zadowolony. 
A więc — good-bye in Katowice!", 

Wo!verhampton Wanderers, to naj- 
większa sensacja tegorocznego Sezonu 
futbolowego. Drużyna młodych, ambit- 
nych graczy pod wzorowyjn kierun- 
kiem majora Buckley pnie się ciągle 
ku górze. W sobotę „Wolvers* poko- 
nali na wyjezdnym mecz Liverpool, 
1:0, i objęli prowadzenie ligi Z 36 punk 
tami na 28 gier. Na drugim miejscu 
znajduje się Arsenal z 35 punktami na 
30 gier. „Wołves* uważani są za naj- 
poważniejszego kandydata na mistrzą 
ligi. Lepszego przeciwnika dla Polski 
trudno było znaleźć. 

Jerzy Sokołów. 


Pierwsze meldunki ze Szwajcarii 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


Zurych, w marcu. 


Południowej we Francji, i tłumaczy np. 


znać równorzędnego | sympatyczneza 


0:4 w Lille, słabą kondycią fizyczną | partnera. 


W innych warunkach nie martwili- 
byśmy się zbytnio chwilowym ubyt- 
kiem ustabilizowanych graczy. Byłaby 
to bowiem doskonała okazia dla wy-l 
próbowania innych, schowanych czę-: 
stokroć z konieczności w cieniu. Dziś 
nie ukrywamy niepokoju. Czas posu- 
wa się szybko. Za dziesięć dni jest 
występ w Zurychu, a nim się obejrzy- 
iny przyjdzie załatwić bilety na Bel- 
zrad. Trzy tygodnie starczyłyby na 
doprowadzenie drużyny do odpowied- 
uiej kondycji. mogą jednak nie wy-| 
starczyć ma zmontowanie nowego zê- 
spoke. A konieczność taka nastąpi nie- 


,wiańskiego. ożywionego ambicją klubo- 


zatie, jeśli kontuzje okażą się pasi 


ważniejszej natury, względnie forma! 
niektórych renomowanych graczy bę- 


Przede wszystkim należy pamiętać, ! 
że team austriacki odbył mecz trenin- : 
gowy, bez przygotowania, oraz, że 
właśnie spotkanie z  „Gradjanskim 
miała być przygotowaniem do między- 
narodowego meczu z Francją, podczas 
gdy przeciwnik wystąpił w normalnym 
swym dobrze  zgranym składzie. ! 
Dalej — w teamie A brakło Sindlera. ' 
brakło Stroha, Hanemanna, Nauscha... 
Różne było nastawienie psychiczne 
obu zespołów, austriackiego nie zraią- 
cego o żadną ważną stawkę i jugoslo- 


wą. Obie drużyny pracowały ofiarnie. 
z ta różnica fednak. że Austriacy TE- 


prezentowali ofiarność zlepka jedena- | 


jstu graczy pozbawionych wspólnej | 


jszybkim prowadzeniem piłki i świetną 


« pDozyCc 


Ss 


ku i Hueglu, którzy mieli ułatwione za- 
anie tUlumaczalnawa 


Dzisiaj rozpoczął Szwajcarski Zwią- | 
współpracą z towarzyszami. W linii zek Piłki Nożnej intensywną rekiamę 
pomocy błyszczał Kokotovic. ną lewej jw przededniu spotkania Polska - Szwai- 
ji. najlepszy gracz swej drużyny, caria. 

który przez dłuższy czas  zupełnie| 6 specjalnych pociągów przywiezie 
unieruchornił prawe skrzydło austria- | rzesze sportowców z Berna, Bazylei, 
ckie. Był on niezrównany w destruk-: Lucerny, Rorschach, St. Gallen'u i Win- 
cii i wspieraniu ataku, terthur do Zurychu, a jeżeli pogoda 


naszych graczy po przerwie zimowej. 
Polacy zawsze imponowałi we Francji 
swoją grą... 

Publiczność tutejsza oczekuje od 
swojej jedenastki w pierwszyn spotka- 
niu międzynarodowym tego sezonu na 
terenie szwajcarskim — wielkich czy- 


Na tych graczach i bramkarzu Gla- dopisze. to na placu Hordturm, należą- ; nów, a w drużynie polskiej pragnie po- 


Śląsk jeszcze się dasa 


erze, kończy się wykaz piłkarzy Kroa- cym do zurychskiego klubu Grashop- 
ckich, stojących na specjalnym pozio- pers, znajdzie się rekordowa liczba wi- 
mie. Reszta reprezentowała średnią dzów,. 

przeciętność. Co najwyżej możnaby! w chwili, gdy piszemy te słowa nie 
jeszcze wspomnieć o obrońcach Cesar- | znamy jeszcze oficjalnego składu re- 


rezentac. otkanie z-Polską, nie 

wobec roza? taci na gpoikanic aas polska nie 
hołowia gospodarzy. z teamu helwetów będzie drużyna zu- 
Ogółem biorąc ..Gradjanski* wykazu- rychska. Grashonpers, przedewszyst- 


je dobry poziom ogólny. potrafi zasza- | kim obrona: Minelli, Lehmann oraz no- 


hare 


Miejmy nadzieję. że nast piłkarze po 
trafia również zasłużenie zdobyć sym- 
patię helwetów, jak hokeiści, którzy 
mieli b. dobrą „prase“, i że występ na- 
szej reprezentacji zacieśni więzy sym- 
patii i przyjaźni łączace Polskę i Szwal 


carię. 
dr. K. J. Dom. 


Ostatkj” — na Górnym Śląsku wy- 
KE: WE SB CLOW RCJE CDS" 


dzone — nie spowodowały osłabienia 
zainteresowania ruchem pilkarskim. 
Tematem rozmów stało się więc prze- 


— Ale mówmy o czymś innym... Nie= 
A się 


na boisku Policyjnego K. 5. i rozpocz- 
nie sie g 15-tei. 

— Dziś właśnie otrzymaliśmy wiado- 
mość od Wolverhampton Wanderers, 
w której Anglicy potwierdzają swój 
przyjazd 17 maja b. r. (datę meczu mu- 
sieliśmy przesunąć o jeden dzień z u- 


Polska—lrlandia). 


która po Pradze i Ka- 
na Budapeszt. 


dzie bezspornie niewystarczająca. | init. I 
P. Kałuża znajdzie się w Katowicach| y 'chować najzroźniejszego przeciwnika, ' moc: Springer, Vernati, Weiler II (wcho |de wszystkim walne zebranie PZPN. 
B w trudnym położeniu. Jako fachowca| Nie! Jugosłowianie nie byli tak do- ale powtarzam — a to skierowuję ; dzą jednak również w rachubę gracze : Chodzi o dalszy rozwój wypadków. 
może go wprawdzie emocionować oka- brzy, jak wskazywałby suchy wynik. szczególnie pod adresem polskich pił-, Servette: Gmischard i Lórtscher), W {Czy zaistnieje nowy zatarg, czy Śląsk 
zia manewrowania nowym  materia- Bezwzględnie nie zasłużyli na zwycię- karzy ze względu na oczekujący nas bramce zobaczymy Bizzozero Lugano,  oderwie się od centrali, 
łem, dokonywania przegrupowań i eks Stwo, jeśli miarą wartości byłaby ilość! mecz z Jugosławią. — gdyby Austria- la w ataku Abeggien'a i być może Bic-| Nie ułega najmniejsze] watpliwości, | wagi na spotkanie 
perymentów, jako kapitan sportowy — szans bramkowych, przebiez mieCZu, cy grali z nieco większym spokojem | kla. że coś znów będzie. Ale co, to dowie- | Zmieniła sie również marszruta druży- 
będzie stanem tym mniej zachwycony! | przewaga w polu i pod bramką, ilość j o odrobinę z mniejszym pechem, x0-| Jednym słowem wypróbowanych we, my sie dopiero w piątek wieczorem |ny angielskiej, | 
7 Dwa projekty rogów itd.. drużyna juzosłowiańska po- ście odjechaliby z porządną porcją bra- ,teranów o bezsprzecznej rutynie pu-|PO zebraniu zarządu Śl. OZPN. Na te- |towicach weźmie kurs 


Mało trosk sprawi nieobecność Wo- | zostałaby dal:ko w tyle. Ale w futbolu 
darza i Wilimowskiego. Parka ta nie | rozstrzygałą gole i właśnie dlatego — 
zmarnuje czasu, gdyż w Gliwicach bę- Słusznie czy niesłusznie — Jugosłowia- 
dzłe niezgorsza sposobność do oszlifo- nie wygrali. 
wania formy. Nie ma też obaw, by w| przez cały przebieg gry, drużyna 
razie przegrupowań w centrum trud- austriacka (w składzie, Platzer, Sesta, 
no im było dostosować się do świe- Schamaus, Wawra, Pekarek, Skouma!, 


żych partnerów. Klasa Wodarza i Wi- Gaiter, Neumer, Binder, Jerusalem, Pes- | zwycięstwo 


linowskiego daje gwarancje, że, przy 
odpowiedniej kondycji. nie będzie z 
tej strony zawodu. Miejsce nieobec- 
uvch hajduczan zajmą w pierwszym 
teamie zapewne Łyko z Wisły i Py- 
tel z AKS-u. 


ser) przebywała na połowie przeciw- 
nika, napór gospodarzy wzmiagał się 
z chwili na chwilę, bez efektu. 
W pierwszej połowie Austriacy prze- 
strzeliwali z najbliższej odległości, 
przenosząc piłkę nad bramka o kilka... 


„mek (19:5 rogów na korzyść Austria- 
| ków!). 

Prasa poniedziałkowa pod wpływem 
nieoczekiwanej porażki, przesadnie 
ichwali Jugosławian i przesadnie gani 
j własną drużynę. Jugosłowianie są 
iszczęśliwi, nazywają swe niedzielne 
szczytowym punktem 
[swych osiągnięć. Do meczu z Polską 
| jeszcze dużo czasu. są jednak dobrej 
jmyśli. Do reprezentacji jugoslowiań- 
skiej nadają się: Plese, Lesnik, Koko- 
ltowic. Glaser i ewentualnie obrońcy: 
'Hum i Cesarek. Jugosłowianie odkrylt 


W centrum powinienby znaleźć się | metrów, w drugiej połowie nabrali wię- po części swe karty. Po!acy muszą się 


znaleźć Wostal. tymbardziej, że z le- 
wej miałby swego stałego partnera 
kiubowego. Fwentuainy brak Piontka 
może jednak skłonić kapitana do głęb- 
szych przeinaczeń. Przypuśćmy, jed- 
nak. że w pierwszej koncencji staną 
obok siebie: Łyko, Pytel, Wostal —- 
Scherfke i Piec I. 

Ze swej strony pozwolilibyśmy so- 
iie podsunąć jeszeze i drugi schemat: 
łŁvko. Pytel, Korbas, Wostal, Piec i 
Byłaby to w każdym razie ciekawa 
uróba, przy czym przypominamy. że 
Wostal grał już na łączniku obok Kor- 


EEE — TĘ — KOLEKTOR 
Bułgaria też chce 


$ 


S S 


grać 20-go | 


Jak już pisaliśmy. zwróciła się But! 
kulia z propozycją rczegrana meczu może w ogóle nie doidzie do skutku? 


20-go marca w  Poiece. ; 
w perwszej chwili wyraził zgodę, pó- 
żniej jednak doszedł do wniosku „ze 


irudro grać bezpośredzwo jeden mecz j wszczęcie wojny z Chinami, 
«iędzypaństwowy po drugm (13 ze |chińscv żądać będą na tel 
anizacyjnego wy=' 


Szwajcarią w Zurychu), tym bardz ej, 
że za dwa tygodn e trzebaby znów je- 
chać do Begirada Z tych przyczyn 
cydoweco się zawadomć Butga- 


la 
„ae 


ziw. że spotkanie w marcu będzie ne | odrzucenie! 
"ktuate. Depesza z Warszawy skrzy- | praktycznyc 
żowała się w drodze z lstem, w Któ- | późno na szu 


B.Z, PN 
| rowi 


| 
rym Federacia Bułgarska wyraża ZZO | 


dę na mecz w beż. miesiącu. 


"Matyas nie pojedzie do Katowic, w 


W treningowym meczu dwu teamów nie 
weźmie udziału Matyas, który po przebytej 
w styczniit operacji łękotki ciągle jeszcze 
znajduja się w stadium rekonwalescencji. 
Stan Matyasx jest wprawdzie zupełnie zada- 
walający, niemniej jednax wyklucza c 
wo możność forsownej zaprawy. (k) 


Szczepaniak doznał pęknięcia kostki | w. 
dei Kontuzja ta jednak cka | jak Ligi 


w prawej nogi. 
załą Się nie groźna i nasz reprezenta- 
szyjny bek wraz z Nytzem jadą do Ka- 
'owic na niedzielny mecz treningowy. 

Nytz jest zresztą równi 
way. Był on badany przez dr Tok 
"kiego, który stwierdził u niego wsku: 
ək gwałtownego szręcenia no 
«nie mięśnia iewego uda. Dr 1 
odradzał Nytzowi wyjazd do Szwaj 
"1, gdyż kuracja ta wymaga co naj- 
maiej trzytygodniowej przerwy. 


hwiio- | niem zasady powszec 


gi. zapa- | uczyni powierzenie 
'Tokarsk. | prowadzącemu wo 


ca-f ten ujal ves] 
w zasadę. której uchwalenie proponu- 


cej celności, ale teraz stała na prze- 


odpowiednio przyzotować. 


Losy 12-ej 


W dniu dzisiejszym opuszczają War- 
szawe polscy członkowie Międzynaro- 
dowego Komitetu Olimpilskiego, uda- 
jacy się na kongres tel instytucji do 
Kairu. 

Nie ulega watpliwości. że sesja egip- 
ska będzie jedna z naidonioślejszych 
w dziejach M. K. Ol. i że uchwały tam 
powzięte moga mieć wpływ decydują- 
cy na dalszy rozwój i popularność 
Igrzysk. 

W Kairze zapadnie ostateczna decy- 


zja co do XII Olimpiady. Czy odbędzie | 


się w Tokio czy w Helsinkach? Czy 


Przeciwko Japonii jako organizato- 


szenia „Olimpijskiego pokoju” przez 
Delegaci 
podstawie 


cofnięcia mandatu org 
SUSZONE sądzić jednak należy, 
wniosek ten 
Wiele państw głosować bedzie za jego 
m. po prostu ze względów 
h; w 1938 roku jest już za 
kanie amatora na te Igrzy- 
Ska. a więc w razie „dyskwalifikacji 
Japonii XII Olimpiada nie odbyłaby się 
ogóle. 
Poza tym oddając swe głosy delega- 
ci beda pamiętać o tym, że odebranie 
Tokio Igrzysk może sie skończyć wy- 
cofaniem Japonii z M. K. Ol. i narusze- 
hności Beda: 
olimpijskiej. Nie trudno przewidzie 
ówczas podobny rozkład M. K. Ol 
Narodów. Konflikt taki groził- 
by śmiertelnym niebezpieczeństwem 
całej idei olimpijskiej. 

Przeciwnicy półśrodków i milczące- 


że 


eż kcniuzio- | go tolerowania zła odpowiadają na to, 
ar | że jeszcze większe szkody idei olimpij- 


skiej pogodnej idei zbratania narodów 
Igrzysk państwu 
ine zaborcza. Pogląd 
Norweski Komitet Olimpijski 


je kairskiemu konzrczowi: 


Igrzysk wysunięto zarzut naru-; 


nie uzyska większości. | 


Olimpiady 


— Igrzyska Olimpijskie nie mogą od- 
znajdującym 
wniosek 


1 
[bywać sie w państwie, 
sie w stanie wojny — brzmi 
norweski. 

Tak sformułowana zasada ma wszel- 
kie szanse przejścia na kongresie. Prze- 
de wszystkiem — ujmuje ona myśl nie- 
Isporną, a poza tym — nie jest wymie- 
,rzona wyłącznie przeciwko Japonii. 
[Na tą rezolucję padną glosy państw 
i skandynawskich, Szwajcarii, Ameryki 
li — przypuszczalnie — Anglii. Dele- 

| gaci polscy ze wzzlędów taktycznych 
odmówili wyjawienia swego stanowi- 
ska. 

Egipt organizuje kongres z wielkim 
przepychem. Program pobytu przewi- 
duje szereg wycieczki i obliczony jest 
na 12 dni (10—22 marca). Sesję otwo- 
rzy król Faruk I. młodzieniec o wybit- 
nych zresztą (nabytych w Anglii) zami- 
jłowaniach sportowych. 

Polskę reprezentować będą w Kairze 
obaj nasi członkowie: Ignacy Matu- 
szewski i gen. dr Stanisław Rouppert. 
Wraz z red. Matuszewskim wyjeżdża 
do Egiptu jego małżonka, zdobywczyni 
naszego pierwszego złotego medalu 
olimpijskiego. 

CE EO a N PPANC 
E E YE EE SE 


Jednak Hamacek 


Trenerem Pogoni zostanie jednak Hama- 
cek. W ubieglym tygodniu Pogoń doszła z 
inim do porozumienia, likwidując zarazem 
| konflikt, jaki zaistniał między  Hamacklem. 
| Hasmoneą i Pogonią. Przyjazd Hamacka do 


jLwowa spodziewany jest w najbliższych 
dniach. (k) 
Nie spieszy Się piłkarzom 


Iwowskim 


Ikarskiej, o nazwiskach wypisanych zło- ,mat ten rozmawialiśmy zresztą luźno 
tymi literami w historii sportowej tego Z Kilku działaczami. Uważają oni, że 
' kraju. | pitkarstwu śląskiemu stała się nowa 
i Futbol szwaicarski przeżywa od je- | krzywda, która musi być naprawiona! 
sieni ubiegłego roku prawdziwy rene-| Chcąc coś konkretnego dowiedzieć 
sans — remis z ltalią pod koniec ubie- | się. zwróciliśmy się do długoletniego 
głego sezonu w Genewie, i remis z Sekretarza hon. okręgu — p. Antoszew- 


Niemcami w Kolonii, to dwa wiele mó- 
wiące rezultaty. 
LJ 


Debiut naszeł reprezentacii budzi w 
krainie Wilhelma Tella zrozumiałe za- 
interesowanie. 

Miejmy nadzieję, że pomimo tak 
wczesnej uwertury sezonu, zobaczymy 
rad brzegami Limmatu i błękitnego zu- 
rychskiego ieziora naszych pilkarzy w 
dobrej formie i w dobrej kondycii fizy- 
cznej. Nasz partner znajduje się w do- 
skonałeł sytuacji treningowej (pełnia se 
zonu) rozporządza pierwszorzędną de- 
fensywą o wysokiej klasie, obrona i 
ponioc kryją bardzo starannie. przeciw 
nika. bramkarza Bizzozero trudno zmu- 
sić do kapitulacji, „wielką niewiadoma“ 
— jest atak. 


| 


Prasa szwajcarska zanotowała dokta- | 


dnie niezbyt fortunny występ Polski 


Schelenz przyjażdża definitywnie 

Ojcec „Handbatłu«, Niemiec Schelenz przy 
jeżdża do Polsk: w ciągu marca br. Niemiec 
będzie prowadz? w CIWF-ie w daniach od 20 
|do 30 bm, kura szczypiorniaka dla insirui- 
torów, a w termin'e od 4 do 9 kwietnia kura 
wyszkoni owy dia sędziów z całej Poiski. 
Oba kursy obliczone są na 30 osób, (hr). 

KOSZYKARZE POLONII 

SIĘGAJĄ PO TYTUŁY MISTRZOWSKIE 

Rozgrywki œo mistrzostwo Stolicy w ko- 
szykówce męsk'ej zostały już właściwie za- 
kończone, Pozostało tylko jeszcze jedno 
spotkanie Polona — Skra, które zadecyduje 
ostatecznie o pierwszym miejscu I tytule 


h (AZ5%—Strzelec 
63:31, Strzelec — Orzeł 32:31, Skra— 
| Warszawianka 42:40, AZS — Skra 58:20) pro 
| wadzi w tabel mistrzostw Polon'a przed 
AZS. W razię zwycęstwa Poloni w niedziel 
nym meczu ze Skrą, Polona zapewni sobie 
| bezapelacyjnie tytut mistrzowski, w pierw- 
rzym wypadku, zadecyduje o tym trzecie 
dodatkowe spotkanie  pomędzy  Połonią 
i AZS. (B. K.) 
MISTRZOSTWA POMORZA w grach oppor 
towych przymosły w dalszej rundzie nastę” 


jące wynik”: 
PW kostykówce KPW. Pom Z 4 
WKS, Sępno 5747, KSM pora 


K. S. Cszeweki— 


Kiw, 116. 
Zdobycie tytułu mistrza Okręgu ostato 
pees chwartą K. S. Cszewsić z Bydgosz. 


czy i KSM. Mokre 
tów zdobytych, O cetate 


cznym w 
zadecyduje 


drug. 43:33. 


a, 
trzecia 


skiego: 


, — Jesteśmy niezadowoleni, To jest 
jasne. Na razie nie mogę jednak nic 
wiążącego powiedzieć. Przyznam się 
tylko, że głosy prasv mocno nas za- 
dziwiły. Chodzi o to „trzecie miejsce": 
|płk Glabisz powiedział przed całą na- 
szą delegacją (na krótko przed odiaz- 
dem). że „Dab” zostanie w, każdym 
,wypadku dopuszczony do eliiminacyj, 
a tu prasa jest innego — choć zgodne- 
'£o — zdania! 


ja występem w Paryżu zakończony swe 
tournee. Zmiana Brentfordu na Wolver- 
|hapton, podwyższa koszta przejazdu 
[o całe 100 funtów, z czym jednak juź 
się pogodziliśmy. 


— Również dzisiaj rozlosowaliśmy 
rozgrywki pucharowe, które kontynno- 


wane zostaną dopiero w niedzielę 
13 b. m. 
— Zresztą — zaczekajmy do piatku... 
(hr) 


(Prasa przeniosła to, co było Istotne 
t j. oficjalną uchhwałę walnego zgro- 
| madzenia PZPN. dopuszczającą Dąb 
udo gier końcowych tylko w wypadku 
zajęcia najmniej trzeciego miejsca 
w tabeli. Red.) 3 


| 
| 


W sobotę 5 bm mają się w Krynicy 
rozpocząć mistrzostwa hokejowe Pol- 
ski. Wszystko zależy naturalnie Od po- 
igody, o ile obecny stan utrzyma Się 
nadal, względnie nastąpi dalsze OCie- 
plenie, trudno będzie, nawet PTZY po- 
mocy sztucznego ochładzania, utrzy= 
mać tor w stanie zdatnym do użytku. 


W finale zabraknie przedstawicieli 
grupy poznańsko - pomorskiej, która, 
: wobec braku lodu. nie zdołała wyłonić 
! finalisty. Jak słychać organizatorowie 
nosza się z zamiarem dopuszczenia do 
rozgrywek K.T.H.. celem umocnienia 
podstaw finansowych imprezy. 


Nie potrzeba dodawać. ŻE tego ro- 
` u krok iest 

czalny. Mistrzos Pe 
kimś prywatnym turniejem, do którego 
można przydzielać drużyny wedle swe 
go widzimisie Rozgrywki finałowe 
są częścią całości. Sa ukoronowaniem 
cyklu ciężkich walk, toteż uczestnicy 
imają pełne prawo odrzucić konkuren- 
ta, który nie zdobył sobie na polu wal- 
Ki prawa udziału. 


Skonstruowanie precedensu mogłoby 
Okazać się w przyszłości wysoce nie- 
bezpieczne, dlatego też należy zastrzec 
się przeciw tezo rodzaju inowaciom, 
podważającym wartość i znaczenie Oll- 
cjalnej imprezy. 


Na lodowisku krynickim znajduja się 
„następujące zespoły: Cracovia, Var- 
Czarni. Dab i Polonia. Wo- 
rników porów- 
dy powiedzieć 


i 
| 


iczo niedopusz- 
twa Polski nie sa ja- | 


Ostatni krok hokeistów 


Finały mistrzostw Polski w Krynicy 


kiedy nie rokowano jej wielkich na- 
dziej. Rewelacją ub, roku była War- 
szawiankKa, trudno w tej chwili stwier- 
dzić. W jakiej jest formie. Klęska z Po- 
lonia byłą w każdym razie dla zwolen- 
ników klubu stołecznego wielką nie- 
| spodzianką. 

O ile Czarni rzeczywiście się zreor- 
fanizowali mogą okazać się bardzo nie- 
przyjemnym przeciwnikiem i nieledne- 
mu zapsuć szanse. Podobnie zresztą 
i Dab. Polonia wydaje sie pozornie naj- 
słabsza. posiada jednak kiku rutyno- 
wanych graczy, którymi da się zakryć 
nieiedną lukę. : 

W każdym razie poziom turnieju kry- 
nickiezo powinien być bardzo wyrów- 
nany, toteż możliwe są wszelkie nle- 
spodzianki. i 

Oprócz oficjalnego tytułu zwycięska 
drużyna zdobędzie też jako nagrodę 
przechodnią puchar redakcii „Przeglą- 
du Sportowe£o - 


POLSCY MIĘDZYNARODOWI SĘDZIOWIE 
HOKEJOWI: Andrzej Osiec mski - Czapski I 
Włodzimecz Krygier zostań na  ważosck 
PZHL-u akreśleni z Tety przez Międzynaro” 
dową Le. Ktora obradowała w Pradze pod- 
czas mistrzostw wati, Obecnie na Mèeie 
m ędzynacodowej figurułe szóstka Polaków: 
Adamowski, Czapicki, Kuchar, Kulej, S8chs 
i Tupalski. 


polonia | Warszawianka wyjeżdżają 
do Krynicy na mistrzostwa hokejowe 
Polski w składzie: Polonia: Łaslak, 
rez. Matusik, Materski. Krygier. Ka- 
miński. Szabłowski. Ryb'cki, Naciążek. 
Barylski, Ślusarczyk. Warszawianka w 
sicładzie: Szneider. rez. Przeździecki 
Il, Meternich, Werner. Przedpelski, An 
drzejewski. Burda. Michałsk.. Dołecki, 
Makowski rez. Goh i Orzechow 
ski 


acii 


Nr 15 


| . Łódź w marcu. 

Gdy przed sześciu tygodniami przy- 
nieśiśmy wiadomość o zawodowych 
planach naszego najlepszego pięŚciarza 
nie przypuszczaliŚmy, że już dziś bę- 
dziemy £0 żegnać, Trzeba przyznać Cy 
ganiewiczoni, że działali sprytnie i bly- 
skawicznie. Stanisław Zbyszko wpadł 31 

yczni ą kilka godzin do Łodzi, uzy- 
zgodę Chmielewskiego i znikł z 


nz 


ndi 


horyzontu. Miał być w Poznaniu na | 


meczu z Campem, ale nikt go nie wi- 
dział. Nikt go nie mógł widzieć, gdyż 
w tym czasie był już w Ameryce i za 
łatwiał wszystkie sprawy swego pu- 
pila. Leży właśnie przed nami olbrzymi 
koiorowy plakat przedstawiający pięk* 
nie zbudowanego młodzieńca, wprawe 
dzie w kostiumie kąpielowym, ale w PO- 
zycji bokserskiej. U dołu, olbrzymi pod- 
pis objaśniający: H. Chmielewski, cham 
pion boxer of Europe winner ot gol- 
den championship bet in Milano 1937 
and Stockho!m 1933. 
Mistrzostwo... reklamy 
Widzimy więc. że Cyganiewicz nie 
próżnuje, przygotowuje grunt dla swe- 
go pupila Mimo woii nasuwa się myśl, 
czy ten 
wcześ gotowany nim doszło do 
ntaktowania się manażera z Chmie* 


swskim. Zdjęcie co prawda jest Jego, | 
na basenie | 


dokonane w lipcu ub. r. 
plywackim w Ciechocinku. W każdym 
bądź razie, nabieramy coraz większe- 
go zaufania do Stanisława Cyganiewi- 
cza... jako kupca. 

Jeszcze dziesięć dni temu, Chmielew- 
skl nie wierzył, że pojedzie najbliższym 
rejsem „Batorego“, bo i jakże, nic nie 
załatwione, umowa nie podpisana itp. 
W ub. tygodniu. niespodziewanie na- 
ceszło expresowe i zalakowane nismo 
od Cyganiawicza. Znaczek pocztowy 
mówił od razu, że nadawca jest już w 

I zawierał instrukcje wy- 
pewnienie podpisania kon* 


SENSACJA 
MISTRZOSTW 


Rundstein przegrał niespodzie- 
wante finał z mlodym zawodni- 
kiem Polonii — Komudą. 


finał 


wagi średniej 


akat nie był czasami! 


OŻAREK 


O 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 3 marca 1938 r. 


jednak wyjechałt!... 
Ostatnie dni Chmielewskiego przed raidem za Ocean 


znów |uicę Chmielewskiego, że jeżeli dojdzie | piękny komplet 


platerów. Do domu 


musimy podkreślić nadzwyczajną re-|on kiedyś do pieniędzy, to potrafi ie | wrócił późno. W środę, drzwi w miesz- 


Į traktu w Ameryce. [ tu 
żyserię Cyganiewicza, który jakby 
za pociągnięciem sznurków, 


w Ameryce, kierował  Chinielewskini. 
List kończył się uwagą: „uważaj chłop- 


cze na siebie w drodze, podróż w tym |3 dolary dziennie diet, w 
okresie jest zdradliwa, można się “atwo | brał wówczas 96 dolarów i proszę sob.e 


rozchorować. Oczekuję cię w porcie”. 
1 Kabina Nr 317 


Zgodnie z instrukcją, Chmielewski 
udał się w poniedziałek do Warszawy 
do konsuiatu po wizę. Wcześniej udał 
się do Linii Gdynia — Ameryka po 
paszport, który ona załatwiała. Tam 
dowiedział się, że ma zarezerwowaną 
kabinę Nr 317 turystyczną i że biłet 
opłacony jest na drogę powrotną, je- 
dzie on bowiem jako turysta i musi się 
legitymować właśnie i powrotnym bile- 
term. Bilet ten kosztował 149 dolarów. 
Do konsulatu udał się w towarzystwie 
reprezentanta Cyganiewicza na Polskę, 
p. Kornackiego i otrzymał wizę bez 
najmniełszych trudności. Musiał tylko 
wypełnić niezliczoną ilość formularzy, 
odpowiedzieć na pytania i.. podnieść 
dwa palce do góry na znak przysięgi, 
że wszystko odpowiada prawdzie. Wi 
zę podpisał osobiście konsul i wręcza- 
„jąc Chmielewskiemu dokument powie- 
dział: good luck. 

Z tą chwilą, wkradło się jednak w 
samopoczucie naszego mistrza, zawsze 
| pogodnego z usposobienia, silne zde” 
nerwowanie. 


We władzy nerwów 


— Przed finałem mistrzostw Europy 
inie bylem tak zdenerwowany jak wła- 
iśnie od chwili wyjścia z konsulatu. By- 
|łem zupelnie oszołomiony i obawiałem 
|się, by nie wpaść pod auto czy tram- 
|waj. Z tą chwilą zrozumiałem, że jadę, 
lże żegnam się, że staję się zawodow* 
cem, że rozpoczynam nowy, nieznany 
(zupełnie etap kariery zawodniczej... 

— A co z kontraktem? 

— Kontrak! podpisany będzie w No- 
wym Jorku w obecności konsula Rzpli- 
tej. 

Wtorek rozpoczął się od składania 
wizyt pożegnalnych. Pakowaniem rze- 
czy zajęła się matka, która ukradkiem 
ociera łzy. W poludnie czekała Chimie- 
lewskiego nowa niespodzianka. Otrzy- 
mał wezwanie z Banku Handlowego do 
natychiniastowego przybycia dla pod- 
jęcia przekazu pieniężnego, który dro- 
ga iskrową nadszedł od Cyganiew:cza 
z Nowego Jorku. Chmielewski był tak 
przejęty w tym momencie, że nawet 
nie widział jaką sumę kwituje. Suma 
jaką podjął wynosiła kilkaset doiarów, 
a przeznaczona została w myśl instru- 
kcji zaoceanicznej na pokrycie wydat- 
ków, jakie miał z przygotowaniem się 
do wyjazdu. Całą otrzymana sumę 
Chinielewski natychmiast złożył na 
książeczkę oszczędnościową PKO. 


| Oby tak dalej 
| 
| 


Tu wyjaśnimy jeszcze pewną tajem- 


ÓSEMKA MISTRZÓW WARSZAWY w bok- 
se wa!iczyć będzie w vach 2 i 3 kwietnia 
w Bialymstoku w grupe z Witnem į Białym- 
| stocem w dalszych bojach etminacy jnych 
o mstrzostwo Polski, 

1.000 ZŁOTYCH dochodu przyniosty WOZB 
(rdywidualne mistrzostwa Warszawy. 
|  BOKSERZY LEGI! walczyć będą 20 marca 
w Ostrowcu z K, S.Z.0, 


— MIKS 
mistrzostw Warszawy 


ÓSEMKA MISTRZÓW BOKSERSKICH WARSZAWY 


| uszanować, 
siedząc ji nadaje się na laureata PKO. Podczas 


jest on wzorem a ca 
| 


sweg9 majowego Wyjazdu dò Ameryki 
otrzymywał on na równi z innymi po 
sumie ze- 


wyobrazić, że przywiózł! do kraju 80 
dolarów! 

Po południu żegnał się w klubie. 
Prezes klubu dyr. Wołczyński ży- 
czył. mu powodzenia. podobnie zresztą 
jak i wszyscy koledzy fabryczni i klu- 
bowi. W upominku za 150 walk wrę-! 
czył mu opiekun sekcji dyr. Fleiszer | 


kaniu orzy uł. Kilińskiego ani na chwi- 
lę się nie zamykały. Bez przesady, ale 
setki ludzi przyszło się żegnać i prosić 
o autografy. Wyjazd do dyni, ze 
względów oszczędnościowych nie nz- 
stąpił wczoraj wieczorem, ale nastąpi 
dziś o godz 7.15 rano. Do Gdyni przy- 
będzie o godz. 16.30. Batory odpływa 
dopiero o godz. 24-ej. 

— W drodze będę miał spokojniej 
szą głowę, więc napiszę do was to, CO 
chciałbym wam powiedzieć na od- 
jezdnem.. powiedział nam wczoraj 
wieczorem Henryk Chmielewski. (1). 


| 


 GARSTECKI — DOROBA 


finał w. ciężkiej mistrzośtw stolicy, wygrany przez „legionistę”. 


Wyniki, które nie dały właściwego obrazu 


Po mistrzostwach bokserskich Warszawy 


Finałowe wałki o mistrzostwa bokser 
ckie stolicy bynajmniej nie odzwier- 
ciad:ały poziomu warszawskiego pię- 
Ściarstwa. Przyczyny są dwie: ni.eobec 
ność na turnieju wielu czołowych za- 
wodników, oraz figle losowania. 

Właśnie o losowaniu chcemy szerzej 
pomówić. System ten jest niewątpliwie 
zły . wymagający bezwzziędnej refor- 
my. Z wielu względów jest absolutnie 
niewskazane, aby już w pierwszej run- 
dzie spotykało się dwu  stuprocento- 
wych faworytów, a do finalu docho- 
dził pięściarz słaby. tylko dla tego, że 
szczęście sprzyjało mu przy urnie. 


Oficjalna klasyfikacja... 


PZB. winien pomyśleć. w jaki spo- 
sób przeprowadzić reformę. Naszym 
zdaniem, należało by dążyć do systemu 
rozstawiania zawodników w taki spor 
sób, jaki się praktykuje w turniejach 
tenisowych. Kapitan sportowy winien 
ra pewien czas przed mistrzostwami 
przeprowadzić oficjalną klasyfikację za 
wodników, opartą na rocznych obser- 
waciach i wynikach. Aby taka lista by 
ła możi wie idealna, możnaby nawet po 
wołać specjalną komisję. Zawodnicy, 
którzy znajdą się na czołowych miej- 
scach. zyskują prawo do rozstawienia. 
Niewątpliwie obrońców tytułów nale- 
żałoby automatycznie rozstawić. 

Sądzimy. że przy takim systemie mi-| 
strzostwa zyskałyby na popu!arnoścj zaj 
równo wśród zawodników. jak i pu-| 
biiczności į stałyby się istotnym odzwier ` 
ciadieniem sił. Bo prosze sobie wy- 
obrazić, daimy na to. podczas turnieju 
wiembledońskiego w pierwszei rundzie 
Cramm wpada na Budgea... na ładayni 
poziomie odbyłyby się finały... 


Luka w półśredniej 


Z punktu widzenia  ogólnapolskiezo, 
mistrzostwa Warszawy nie przyniosły 
żadnych rewelacji. Mieliśmy cichą na- 
dzieję. że turniej wyłon: zastępcę Kol- 
czyńskiego. który mógłby startować w 
Finlandii t Estoni. Niestety, tak się nie 
stało, a jednak konkurencia w wadze 


dła na tie Kowa'skiego. Wprost prze- 
ciwnie, okazało się. że Czortek potra- 
fi walczyć z niebezpiecznymi przeciw= 
nikami į jego miejsce w reprezentacji 
nie budzi żadnej wątpliwośc.. Jak więc 
wykorzystać talent Kowalskiego? Jest 
to pytanie nad którym poważnie powi- 
nien się zastanowić p. Suszczyński. 
Zdaniem naszym. Kowalski pow nien du 
Ke l Wożźniakiewicza w wadze lek- 
iej. 


Co będzie w Łodzi?... 


Pozostaje jeszcze zastanowić się czy 
championi Warszawy odegrają rolę w 
mistrzostwach Polski? Nie wróżymy 
m sukcesów! W wadze muszei Komu- 
dzie brak jeszcze rutyny i iest nieskry 
stalizowany fizycznie. 

W wadzę koguciej poziom był wy- 
jątkowo słaby. Możdżyński nie może 
być brany pod uwagę w konkurencji 
ozó'nopolskiej. W piórkowej n'kt nie 
wątpi o mistrzostwie Czortka. Ale już 
w lekkiej Woźniakiewicz może się na- 
tknąć na poważne przeszkody. Jego 
największy rywal Kamar, podcbno 
rozpoczął już trening: i nawet doszedł 
do formy. Niewatpliwie tytuł Wo- 
źniakiewicza bedzie załeża! od t%go, 
czy Obowiązki służby wojskowej po- 
zwołą mu na odpowiednie przygotowa 


nie. 

W półśredniej Janczak winien dojść 
w Łodzi przynajmniej do finału, W 
średniei Ożarek został mistrzem przy 
puszczałnie na skutek kontuzji moral- 
nego mistrza Fabisiaka. Fabisiak wy 
kazał podczas mistrzostw tak dobrą 
formę, że na pewno mialby dużo do 
powiedzenia w Łodzi. Ożarek jest 
zbyt słaby tzchnicznie. aby mógł ode- 
zrać poważną rolę. Samym silnym 
ciosem mistrzostwa Polski wygrać ni: 
da rady! Również nie wierzymy. aby 
w półciężkiej Łuka mógł przysporzyć 
sławy stolicy, jakkolwiek jest w do- 
brei formie. 

Jedynie Doroba I iest niewątpliwie 
predystynowany do zajęcia honorowe 
go miejsca w hizrarchii najcięższych. 


półśredniej zapowiadałą się ciekawie. 
Rywalizacja pomiędzy _Janczakiem, © surowości sędziów 
Grądkowskim. Dorobą II i Błażejew* ringowych 


skim mogła zorientować w siłach. Skoń 
czyło się załedwie na meczu Janczak— 
Błażejewski. 

Janczak został mistrzem. ale niesie- 
ty. nie wykazał tej formy. która mogla 
by go predystynować na reprezentan- 
ta. Być może jest dziś po Kolczyńskim 
najiepszym naszym półśrednim, ale ne 
można mieć do niego zawiania. Zby! 
defensywny system wałki nie popłaca 
dziś na ringach międzynarodowycii. 


Jak zużytkować 
Kowalskiego 


Jedynym promieniem mistrzostw BY 
ło powtórne „odkrycie“ Kowalskiego. 
Ten wybitnie turn.ejowy bokser, niema; 
w oczach z walki na walkę. dochodził | 
do formy, dowodząc, że dotychczas! 
brakło mu odpowiedniego przygotowa” | 
mia i meczów z równymi partnerami. | 
Mimo braku osziifowania bojowego ! 
przygotowania kondycyjnego — Qozo- 
Stała wrodzona klasa bokserska i inte- 
digencja w walce. Sa to cechy tak 
rzadko u nas spotykane, że nie można | 
koło nich przejść do porządku dzien” 
nego. | 
Sława Czortka bynajmniej nie zbia- 


gk 


Pozostawałoby poświęcić kilka słów 
sędziom ringowyim. Wszystkiż me- 
cze były prowadzone z niespotykaną 
dotąd surowościa. Za drobne przewi- 


nienia a często nawet odruchy dawa- | 


no ostrzeżenia (zreszta nisjednakową 
miarką). Nie mamy nic przeciwko te- 


Głos godny uwagi 
LIST DO REDAKCJI 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wobec klopotów z obsadzeniem wa. 
i pólśredniej na mecze z Finlandią i 
Estonią, aprobuję całkowicie pomysł 
wysunięty przez „Przegląd* wystawie- 
nia w tej wadze obiecującego mlodzika 
ł ze swej stronv proponuję wypróbo- 
wanie mlodego wychowanka Warty 
„Welskiego“. 

Jest to w calym slowa znaczeniu ta- 
lent o wielkich możliwościach rozwojo- 


|wych. Nie sądzę, żeby już dzisiaj mógł 


zdobyć punkty w meczach międzypań- 
stwowych, ale punktów nie zdobędzie 
przecież ani Dankowski, ani Jańczak. A 
tymczasem „Welski* jest młody i im 
wcześniej zdobędzie rutynę zagranicz- 
nych startów, tym dla niego i dla bok 
su nolskiego lepiej. 

Nie powtarzajmy błędu, popelnionego 
w 1937 roku przez wysłanie Sipińskiego 
do Mediolanu! Brak rutyny meczowe! 
i znajomości przeciwników odczuwa 
dziś Kolczyński dotkliwie. „Welski” nie 
zrobi nam wstydu na żadnym ringu że 


granicznym. Stef. Tep. 


dżentelmeństwa. 
krotnie. Ale tu popełnia się 
niekonsekwencie. 
go kroku wyznacza 
cych — niedoświadczonych 
którzy popełniają cały szerez omyłzk 
i nie wychowują zawodników, 


Samolotem pojadą do Tallina 

Zarząd PZB na swym posiedzeniu 
w poniedziałek ostatecznie zdecydo- 
wał, że do Tallima i Helsinek nasi bok- 
serzy poleca samolotem. 

Z ustałenizm reprezentacji kapitan 

sportowy PZB ma nadal poważny 
kłopot, zwłaszcza z wagą półśrednią. 
Eliminacja poznańska nie dała zada- 
walającego wyniku, gdyż obaj zawod 
nicy, zarówno Dankowski jak i Jare- 
cki, wykazali słaba formę. P. Zapłat- 
ka raportował z Warszawy, że mistrz 
stolicy w tej kategorii, Jańczak, jest 
równisż w słabej formie. dlatego też 
PZB zrezygnował z urządzenia elimi- 
| nacji pomiedzy Jańczakiem i zwycięz 
cą eliminacji poznańskiej. Sprawa 'ob 
| sadzenia wagi półśredniej zadzcydowa 
na zostanie późniel. 

Sytuacja w lekkiej jest również smę 
tna. Mimo starań PZB start Wożnia- 
kiawicza jest bardzo watpliwy. Zastą 
pi go więc prawdopodobnie Kajnar, 
który pilnie trenuje. (ss) 

Trochę zimnej wody... 


Kolczyński jest młodym  zawodni- 
| kiem, który dotąd raz tyłko był zagra 
nicą (Norwegia). Nic dziwnego, 
„Kolka“ pali się bardzo do wyjazdów 
ł za wszelką cenę chciałby wziąć u- 
dział w wyprawie do Finlandii. 

W poniedziałek został mu zdjęty z 
dłoni opatrunek gipsowy. Dr Tokarski 
skonstatował pomyślny przebieg lecze 
nia i zopiniował, że już za miesiąc 
reprezentacyjny pięściarz będzie mógł 


podjąć treningi a za dwa — występy. | 


Kolczyński jest jednak w gorącej 
wodzie kąpany. Treningi rozpoczął 
wczoraj i łudzi się nadzieją, że będzie 
mógł pojechać na Północ. Wydaje się 
nam, że w jego własnym interesie 
PZB winien stwierdzić oficjalnie. że 
przy wyprawie finłandzkiej nie bie- 
rze go pod uwagę Í do czasu uzyska- 
nia zgody lekarza — zakazuje sparrin 
gów i startów. 

Zdrowie przede wszystkim! 

Baczność na Finnów! 
Helsinki, w lutym 

W marcu czeka bokserów polskich 
wizyta w stolicy Finlandii, warto wic 
zawczasu zaintcrésowad Sa trochę $V- 
tuacją w pięściarstwie fińskim. > 

Ditzo ie przedstawiała się Ona zbyt 
różowo. Odejście Baerlunda. Ahlberz i. 
Suvio, czy Saara do szeregów Zawo- 

wców osłabiło bo 
i dk że na terenie międzynarodo- 
wym stracił zupelnie swą dawniejszą 
pozycję i spadł na szary koniec. 

Wynik remisowy osiągnięty w mc- 
czu z Niemcami znów zwrócił uwagę 
na nasze pięściarstwo. Czy wynik ten 
odpowiada faktycznemu stanowi rze- 
czy?.. Raczej nie! Sam prezes fin 
skiego związku bokserskiego Victor 
Smeds uważa Niemców za pokrzyw- 
dzonych. Jego zdaniem Campe swojej 
walki z Suhonenem nie przegrał. 

Nie zmienia to jednak faktu, że pięś- 
ciarze fińscy w ostatnim czasie bardz.) 
się podciągnęli. W okresie pomediolań. 
skim mieti zaledwie dwóch pięściarzy 
na miarę europejską. Byli to: Olli Leh- 
tinen w wadze muszej i Weiko Huus- 
konen w koguciej, obaj oglądani w 
Warszawie. Dziś mają w drużynie na- 
rodowej szereg godnych uwawi sił Do 


nich zaliczyć trzeba przede wszystkim I 


ks fiński do tego | 


Przez | 


| 
j} 


j kiej. 


mu, aby sędziowie stali na straży | cały sezon przymyka się oczy na licz- 


ae faule, aż raptem przychodzą mi- 


W boksie walczyliśmy o to niejedno | strzostwa ..i daje sie ostrzzżenie za 
pewną | 
Podczas pierwsze- | 
się początkują- | 
sędziów, | 


jeden czy dwa ciosy po „puść”, a me 
zwraca się uwagi na ustawiczne bicie 
głową... Zbyt surowe sedziowanie Za” 
ważyło na całym szeregu wyników, 4 
nawet i mistrzowskich tytułach. 

K. Gryżewski. 


Przed wyprawą na Północ 


młodego, a zapowiadającego się znak 
micie Leo Novolę w wadze lekkiel. 
Waga piórkowa obsadzona jest ciąg:© 
jeszcze przez starego t rutynowanego 
Siponena. W wagach półśredniej í 
średniej posiadąja dziś Finowie znów 
bardzo dobrvch pięściarzy. podtrzymu= 
jacych tradycje Ahlberga i Suvio. Są 
to — Sulo Rossi i Viljo Suhonen. Obaj 
mogą dziś śmiało być zaliczeni do CZO- 
łowej klasy europejskiej. 

Ostatnie dwie kategorie obsadzone 
są w reprezentacji przez Puho w wa- 
dze półciężkiej i Holmberga w cięże 
Choć niewątpliwie ustepuia oni 
jeszcze starym internacjonałom — Koie 
vunenowi i Sampilli. to jednak mają 
wieksza przyszłość przed soba. Sa 
młodzi i bardziej utalentowani, Miid. 

Tallin oczekuje pięściarzy 


polskich 


W drodze powrotne] z Helsinek re- 
prezentacja bokserska Polski zatrzy- 
ma się w Tallinie, by zapoczątkować 
stosunki polsko - estońskie pierwszym 
meczem międzynarodowym. 

Estonia wystąpi zapewne w nastę- 


| pujący składzie: Guttmann. Kabi, Sece- 


że | 


berg (albo Freimuth), Stepulov, Insler, 
Raadik, Salong, Linnamägi. 

S'epwlov jest wicemistrzem oplimp. 
1937. Raadik — jednym z najlepszych 
pięściarzy wagi średnie] na kontynen- 
cie (straszny cios). wreszcie Linnama- 
gi — młodym. obiecującym  pięścia- 
rzem, który odniósł wiele sukcesów 
w Skandynawii I w Niemczech. 

Oparta na tych trzech wybitnych 
pięściarzach drużyna gotowa jest spła 
tać nam niemiłą niespodziankę. 

A oto nasz 3-ci rywal... 
Pięści węgierskie zawodzą 


Bokserom węgierskim nie wiedzie 
się podczas obecnej podróży po Skandy 
cawi. Po dwóch koiejnych porażkach 
w Danii przyszła Kolej na Szwecję. 
Wegrzy startowa.i w Góteborgu į wegi 
znów 6:8. Wystąpili tylko w siódem- 
kę, tym razem bez rozbitego Bondie- 


0, 

W poszczególnych wagach padły ra 
stepulące rezultaty: w wadze muszej 
Podany pokonał  Hanssona. 


) r w wadze 
piórkowej Frigyes przegrał z Ahlin- 
qu'sten, w lekkiej Harangi — z Auder 
ssonem w pó!średnie: Mandi — z Ah- 


strandem, w średniej Jakits — k. o. w 
< rundzie z Anderssonem, w półcięzkiej 
Szigeti pokonał Sióbloma, a w ciężkiej 
Nagy — Zetterstróma. 


CEE BREE 0 > NE "AA 


Młodzież frontem do boksu! 


Uczniowie klasy 3b gimn. D'ugosza 
w Nowym Sączu nadesłali do PZB 
bardzo miły list, zdobyci dla boksu 
przez zwycięstwo nasze nad Niemca- 
mi. „Zapewniają oni. że zabiorą się €- 
nergiczni2 do nauki boksu. gdy sobie 
sprawią rekawice. 

PZB postanowił entuziastom boksu 
podarować dwie pary rekawice z tych. 
w których nasi repreze:stanci pokonali 
Niemców. 

Decyzji PZB  trzzba  przyklasnać. 
Tylko w podobny snosób. a nie papic- 
rową forma komunikatów zwerbować 
eożna dla sportu liczne rzesze mlo- 
dych entuziastów., 


WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO ZWIĄZKU KOLARSKIEGO 
obradowało w niedzielę w Warszawie. Siedzą przy stole prezydium od prawej pp.: Strzalkow- 


Stoją z nagrodami od lewej: Komuda (Pol.), Możdżyński (PZL), Czortek (Okęcie), 
Łuka (F.B.) i Doroba (Leg.). 


wicz (Warsz.), Janczak (Pol.),Ożare:: (Urk.), 


Wożźniakie- | 


ski, kpt, Kuliszewski, Szymski (Łódź) — przewodniczący zebrania, Malicki (Pomorze), mir. 
Porczyński, Płeiffer, Przysiecki (Poznań) i Skiba (Śląsk). 


eY 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Łódź gości 


pływaków 


Ogólnopolskie mistrzostwa zimowe 


Nareszcie Łódź doczekała się dużej 
imprezy pływack ej. Będą ną II ogól- 
nopolskie mistrzostwa zmowe. które 
odbędą się w sobotę i niedzieie na ba- 
senie YMCA. 

Korkurencja przedsiawią się impo- 
nutąco. 57 zawodnków i 23 zawodn - 
czek reprezentuie 15 kiubów z 6 okrę- 
gów. Będzie to jedyna tegoroczną re- 
wia pływaciwa po'sk ego w chresie zi 
mowym, która dostarczyć winna cieka 
wych spostrzeżeń. Pozwoi bowiem 
zorientować się, jakim materialem, 
jakm narybkiem trozporządzamy, ča- 
ke są wyniki pracy trenera Steppa. 

Zawody przedstawią se tym cie- 
kawiej że na s'arcie zabraknie paru i 
zawodn'ków. Których zwycięstwa n'c 
miegały watpliwości. Teraz gdy ch nie | 
Dędzie. rozgrzeje walka o spuśc znę 
po nich. 

Z asów zabrakne w Łodzi na 'sta"- 
che Morawskie—Ranaszewskiej. Cyto- 
«wczówny. i Daw 'dowiczówny, a z pa 
nów — Bocheńsk ego. przebywającego 
ma ćwiczenach wojskowych i Karkcz* 
ka Joachrna. 

Poza nim startuią wszyscy wg. na- 
stępuącej tisty zgłoszeń: | 


AZS. 'Warszawa:  Czarnec', Gierowski. 
Jastrzębeśi, 


Karp'ńszi, Lenert  Makowsky, 
Maszner, Cãzewrk',  Piekom' ak, Redz sz. | 
Czupe rka, Chybowri,  Kcfraf -Kowstewska, | 
Lewandowska, Mellnówna, Prużyńska i To-! 
so. | 
Leg'a: Kossowski, Porw'6e'ak, 
"Trzeb'ńsk, Tureńxo ! Zubow!cz, 
Potonia: Dziędzieltwski « STczyy e'akd. 
PZI.: Bem, C'eślar, Cypel. Grasew'cz, 
Krmmenant, Łada, Morawski, Nowiski, Zie- 
Iński, 


Smo!ński, 


ZASS: Mezrycki, i 
EKS—kKatowce: Jreekowski, G. Karliczek, 
Rofhe-, Rusin. Schotz. Schwarz, Bolówna, 


Fonfarra. Haferówna 3 Harm kówna, 

Dąb: Bacysz Predreh, He'de!ch, Machow- 
ski, Maleszyński, Prlebc, Materówna. Mence 
Tönna, Kawalec, Ploczczykówna, Szupinówna 
l Szczepańska. 


Głezow ec—Nszow'ec: Merz, Jendryszck, 
Jarkul sżórwna-N edobecka. 
Cracovia: Borhaszowski. Kot. Kowa!sk, 


Paszkot, Petruczek, Rurmert i Zquda. 
Wista: Włodek e Ciarftdew'czówna. 
Lech a— Lwów: Zmmer. 

Czary: Panptes. 


ŁKS—Łóch: Gołębiowski, Kowałska, Ooz- 
awa ; Wacka, 

Bom'a (Zg ez): Krenz. 

WKXS—Gruirządz: Gorzerski q Jur-Mar- 


chienwsk', | 


Z zamteresowanem oczek wać na'e- 
ży pojedynków w stviu dowo'nvm pa- | 
nów, wynków  Hedr'cha i Boówny, 
w stylu klasycznym postępów Jędry- 
ska. Lenerta, Rodz sza Płd. 

ŁOZP jest przygotowany na przyje 
cie gości organizacia W najdrobnie;- 
szych szczezónch opracowana jest JUŻ 
od dzies ęcu dni — impreza zarow ada 
sę pierwszorzędnie i będzie też miała | 


p———— Z AZ OOOO) 
Z Z OZ ROR 
Tak pływają uczniowie 

Węgier I Austrii ( | 


. Międzypaństwowy mecz pływacki | 
ustia — Węgry reprezeniacyi szkół 
średnich odbył się w Budapeszcie. O 
poziomie tej immrezy Świadczą naje-; 
miej wyniki, Jakie uczniowie wegierscy, 
osiągneli: | 
100 m st. klas.: 1) Kulcsar 1:13.8, 
2) Veghar: (obaj Budapeszt) 1:02.2, 3) 
Kufką (Wiedeń) 1:03.2, i 
100 m. st. klas.: 1) Kutcsar 1:038 (!), 
2) Kanya (obaj Budapeszt). 1:19.2. i 
100 attr. st. grzbietowym: 1) Schwi- 
tzer 1:166, 2) Szuchy (obaj Budapeszt) 
1:17.4. i 
Piłka wodna Węgry — Austria 10:1 
(5:0). i 


. 

Pływacka reprezentacja USA przybę 
dzie w bieżącym roku do Euronv. Sto- 
czy miedzypaństwowy mecz z Niemca 
mi. po czym odbędzie tournee po Eura 
pie środkowej i zachodn'ei. | 


„SPORT“ 
Pruszków | 
ul. Kraszewskiego 15 | 

obok kościoła. | 


Poleca artykuły sportowe i fo-| 
tograficzne, tamże fachowe wy- 
komanie robót amatorskich. 
Firma chrześcijańska. 


| 


zapewnione powodzenie (widownia mo 


że pomieścić 1200 osób). í 


Przedbiegi mistrzostw rozpoczną siei. 


w scbote o g. 13.30, oficialne otwarc e 
mastąpi o g. 18.30 przez prezydenta in. 
Lodzi. protektora mstrzostw a wielkie, 
zo przyjaciela sportu M:kołaja Godiew 
skiego, kióry też ufundował nagrodę 
ďa mstrza Poski na 100 m. st. dow. | 

Poza nagrodą prez. m. Łodzi, nagro! 
dy ufundowat: kierownk okręgowego ! 
urzędu W. F. iP. W. w Łodzi ppłk.! 
dypl. Kurek (dla m strza Polsk: na 100 
m. st. klas.) gospodarze: ŁOZP (da! 
zwycięskiego klubu) 4 Poiska YMCA 
(dia sztafety 3x100 zmennej). 


Pogoń bezkonkurencyjna 
w pływaniu 


Zimowe pływackie mistrzostwa Lwowa za- 
kończyły się ubiegłej niedzieli, Wyniki ostat- 
nich konkurencyj były następujące: 100 m st. 
dowoł. — 1) Knnzelman (Świteż) 1:09.2 (zi- 
mowy rekord okręgi lwowskiego), 2) Sem- 
mer (Lech) 1:11.1; 300 m st. zmienny panów 
— 1) Kunzelman (Świteż) 4:46.8, 2) Sulik 
(Pog.) 5:08.4. Sztafeta 4 x 100 styl dowol- 
ny. panie: 1) Czarni 8:17.5, 2) Hasmonea 
8:55.8., W konkurencji pozakonkursowej na | 


; 50 m stylem motylkowym Chorzewski (Pog.) 


ustanowił nowy rekord okręgu mając czas 
37:9. 


Czwartek, 3 marca 1933 r. 


Nr 18 


Trzy zasadnicze zagadnienia kolarstwa 
wymagają natychmiastowej decyzji prezesa P, Z. T. K, 


przyjęcia lub 
kolarskiej. 

Kuracja krynicka dała pomyślne re- 
zultaty. Pułkownik czuje się lepiej. 
Więc przyjmie-... 

Naszym zdaniem — niel 

Zastrzegamy się od razu, że nie ma- 
my w ręku żadnych oświadczeń płk. 
Gebla, któreby upoważniały nas do 
wysunięcia takiego twierdzenia. Jest 
to opinia wydedukowana wyłącznie z 
obecnej sytuacji w PZKol. i oparta na 
znajomości psychiki obecnego prezesa. 

I brudne ręce — i krach 


Kolarstwo stoj wobec decydujących 


posunięć. Budżet tegoroczny określo-, 


ny został na 47.000 złotych, których — 
rzecz jasna — nie da się zebrać ze 
składek, ani tymbardziej — pokryć ze 


szczupłej subwencji PUWF-u. Plan se, 
zonu zbudowany jest na wierze w do-! 


tacie fabryk rowerowych. 

Otóż pozycja ta łatwo zachwiać się 
może — jeśli nie zostanie utworzona 
kategoria kolarzy premiowych („nie- 


Płk. Gebel wrócił już do Warszawy cje moralne, które podnosiliśmy już; 
i w końcu tygodnia poweźmie decyzię niejednokrotnie. Stąd wynika postulat | 


| tegorie niezależnych. 
j Kwestia życia I śmierci 


| kolarskiego w Warszawie. Panowie in- 
żynierowie i nie-inżynierowie powinni 
wreszcie zdecydować się, czy istnieje 
możliwość korzystania nadal z toru Le 
gii, czy też można go zużyć na pro- 
szek do zębów. Tak czy inaczej, trze- 


ba deptać o pieniądze, starać się o po-- 


parcie, by wreszcie jakiś tor zastąpił 
rozbite Dynasy. 

W ostatnich latach Kraków, Łódź i 
Kalisz straciły charakter ośrodków ko 
larstwa torowego. Tu i owdzie kręcił 
„się utalentowany zawadnik, ale właś- 
ciwy sezon i specyficzne Środowisko 
posiadała tylko Warszawa. Jeśli więc 


sie Jakiś zdatny do jazdy tor — ko- 
larstwu torowemu w Polsce grozi su- 
,chotnicza wegetacja. Kraków jest w 
stanie przechować kolarstwo przez 
rok. ale nie może utrzymać go 


W ogólnej punktacji mistrzostwa piewsze | zależnych“). Jeśli nasze aniołki pozo-! stale. 


miejsce z bardzo znaczną przewagą punkto- 
wą zajęła Pogoń przed Czarnymi. trzecie Has 
monea, czwarte Świteż, piąte Lechia. (k) 


Skromna ekspedycja Lwowa 


Lwów będzie reprezentowany na zimowych 
pływackich mistrzostwach Polski bardzo skro 
mnie, bo tylko przez jednego zawodnika. Bę- 
dzio nim Chorzewski z Pogoni. Lechia młałt 
zamiar wysłać Semmera. który ostatnio znaj 
duje się w doskonałej formie, jednak wobec 
zawieszenia Lechii przez okręg, Semmer nic 
będzie mógł wyjechać. (k) 


l stana w stanie „amatorstwa”, fabryki 
nie będą miały prawa reklamowania 
swych wyrobów przy pomocy sukce- 
sów sportowych. Ani zawodnicy, ani 

|związek nie otrzymają wtedy ani gro- 

i sza, a sezon międzynarodowy z Bie- 
giem Dookoła Polski na czele będzie 

, leżał na czterech łopatkach. 

| To są argumenty namacalne, finan- 

i sowe. Niemniejszą wagę posiadają ra- 


Pobudzić rywalizacje klubów 


oto główne hasło walnego zjazdu P.Z.L.A. 


Na walnę zgromadzenie Pol. Zw. Lek 
koatletycznego, które odbędzie się 12 
-— 13 marca wpłynęły liczne wnioski. 
Oto ważniejsze z nich: 

wprowadzenie drużynowych mis- 
trzostw Polski pań i panów, 

prowadzenie oficialnej listy 50-ciu 
najlepszych wyników, a 25 najlepszych 
w okręgach, 

rozszerzenie programu mistrzostw 
juniorów, 

stworzenie koła sędziów przy PZLA, 

zaliczanie mistrzostw juniorów do 
punktacji mistrzostw Polski, 
ujednostajnienie punktacii meczów ł 
trójmeczów międzyklubowych i mię- 
dzyokręgowych. 

obowiązek posiadania wagi na bois- 
ku podczas zawodów, 

uwarunkowanie wyjazdów polskich 
lekkoatletów za granicę od przyjazdu 


zagranicznych zawodników na warun- m 


kach rewanżowych do Polski. 
Na ozół biorąc, są to wszystko wnio- 
ski rozsadne. mogace się przyczynić 


do ożywienia niewątniiwie ospalej Sy” | 


tuacji i wzbudzenia zupełnie nowych 
zainteresowań, 
Zastanowić słę trzeba szczególnie u- 


ważnie przed ewentualnym wprowadze | 


niem mistrzostw szkolnych. Trzeba 
zdać sobie sprawę, że właśnie dzięki 
drużynowym mistrzostwom lekkoatle- 
tyka niemiecka doszła do swej dzisiej- 
szej potegi. Korzyści, stąd płynących 
nie trzeba chyba uzasadniać — podnie- 
sienie ambicji klubów. które dbać będą 
musiały o skompletowanie wartościo- 
wej drużyny, musi dać eiekty dosko= 
nałe 

Równocześnie jednak nie wolno za- 
pominać. że mistrzostwa drużynowe 
już istniały i po dwu latach... splajto- 
wały niechłubnie. Anemia klubów i de- 
ficytv. związane z wyjazdami, uniemo- 
żliwiłv kontynuowanie zawodów. Nale- 
żałoby zatem regulamin staranniz przy 
stosować do obecnej sytuacji i ograni- 
czając rozjazdy (co jest możliwe przy 
częściowym zastosowaniu zawodów ko- 
respondencyinych, opierając się na „fiń 
skiej“ tabeli) oprzeć całą imprezę na 
życiowych podstawach. 


DO GOLENIA É 


, Samo powoływanie sle na „czarną 
przeszłość* graniczy z tchórzliwym 
oportunizmem. 


Wyrażamy złębokie przekonanie, że! 


przywrócenie mistrzostw drużynowych 
"musi przynieść wiele dobrego — zao- 
strzy rywalizację. zdopinguje kluby do 
ipracy nad rezerwami i „wykończy“ o- 
'statecznie kluby słabe, nie maiące pod- 
'staw, ani racji bytu. 

Rzecz jasna, myślimy tylko o zawo- 
dach dla mężczyzn. Przeprowadzenie 
identvcznei imprezv dla kobiet jest non 
sensem, Na palcach jednej ręki poli- 
czyć można polskie kluby kobiece, któ- 
re mogłyby wystawić do mistrzostw 
jpełną drużynę o poziomie choćby naj- 
jniższym. Równocześnie, przy komplet- 
nym braku zainteresowania. skalkulo- 
wanie wyjazdów jest zupełną fikcją. 


,Szkoda wysiłków i pieniędzy. które 
'można lepiej zużytkować na innyin po- 
i W.T 


- i 


Sokół (Poznań) — w Łodzi 


Bokszrzy poznańscy przyladą na so 
bote 5 bm. do Łodzi W kolejności 
wag przewidziane sa nastepujące spot 
kania: Gąsiorek (S) — Usielski, Czer- 
wiński — Woticiechowski I, Regałski 
.— Augustowjcz, Janowczyk — Miko- 
łaiczyk, Pela Woiciechowski H 
(druga para tzkkich). Dankowski 
Dstrowski. Maichrzycki — Pisarski 
Rogowski — Wurm. 

Ciekawy mecz odbędzie sle również 
w niedzielę, między Warszawianką a 
Hakoahem. 

Przełożenie terminu mistrzostw 
Z wiarą w zwycięstwo 
do Poznania 

P'ęścarze mstrza Śląska — „Ruchu z 
Wiek:ch Haldis wyjeżdżają w sobotę do 
Pomana, gdzie w niedziejię zmerzą si 
meczu o mstrzostwo Poiski z tamem HCP. 
Hajduczanie jadą pod kerown'ctwem d-ra. 
Kicha, w normakiym składzie: „,Jas'ński*', 
Krawczyk. Manecki, Bien ck, Wa!toszek, Wie 
deman, Kolonko, Wcaz:dto, (hr). 

WILEŃSKI O, Z. B. otrzymał kom'sarza. 
Zowiał ein mir. Mierzejewski, który zajmie 
sę Iwwidowaniecm zatargów między krma- 
mi. 


i 
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Kwestia Nr. 2 dotyczy budowy toru. 


tutaj nie powstanie w najbliższym cza- ; 


Gra rozpoczęta 


Wreszcie trzecie zadanie stojące 


odrzucenia prezesury pierwszy: stworzyć jaknajszybciej ka- przed Herkulesem kolarskim nazywa 


| > „mistrzostwa Świata 1941“. Różni- 
ca zdań w tej sprawie spowodowała 
wewnętrzne tarcia w zarządzie. Dziś 
trzeba się pogodzić z tym, że kandy- 
datura Polski na rok 1941 została przez 
UCI zarejestrowana i że pocichu wy- 
winąć się z tej kabały nie nożna. 
Przyszły prezes kolarzy ma więc rok 
czasu na zastanowienie się, czy PZKol. 
podoła trudom organizacji czy też roz 
sądniej zrobi, wycofując się w ostat- 


niej chwili. Urządzenie mistrzostw stoi | 


w ścisłej zależności od budowy toru. 
| To są trzy kapitalne kwestie, które 
wymagają jeśli nie natychmiastowej 
jdecyzji, to w każdym razie — natych- 
miastowego działania. Przypuśćmy na 
chwilę, że płk. Gebel nie przyjmie man 
datu; czy zarząd wewnętrzno - kolar- 
w sobie z tymi zagadnienia- 
mi? 

Doświadczenie ostatniego walnego ze | 
brania wykazało, że jeszcze nie przy”. 
szedł czas na „usamodzielnienie* ko*! 
larzy. Podczas walnego zebrania do- 


szło do takich ekshibicji krasomów= 
| czych i tak nieszczęśliwych decyzji, Ja- 
| kie nigdy za „panowania“ płk. Gebla 
| nie mogłyby się wydarzyć. 
anowie się boją. 

Dawniej wszelkie kwestie wątpliwe 
przecina! płk. Gebel swym basem. 
Autorytet jego byl tak wielki, że cza- 
sami sam puikownik czuł się zapewne 
nieswojo, bo brakowało mu niezależ- 
nej głowy do rady. Bardzo lapidarnie 
ułął ten stan p. Radwański, który ja- 
ko wiceprezes zarządu musi znać do- 
ı brze prawdziwe stosunki: 
— Panowie się poprostu bali pułko- 
| wnika Gebla i dlatego milczejj podczas 
iego rządów. Teraz korzyStając z jego 
nieobecności panowie odbilają sobie 
i straty i znęcalą się nad nami... 

Bojaźń nie jest zapewne stanem ide- 
alnym, ale lepiej by decyzje leżały w 
rękach bezwzględnego autorytetu. niż 
żeby platano sobie złośliwe figle 1 
| brnięto z głupstwa w głupstwo, 

Dłatego też codziennie na nieszpo- 
rach kolarze powinni się modlić, DY 
płk. Gebel wrócił do kolarstwa i zgo- 
dził się przyjąć mandat prezesa. 


Polacy na liście 


światowej lekkiej atletyki 


Trzy rzuty: kulą, oszczepem i mło- 
tem są tematem ostatnich rozważań nie 
mieckiego AAA. Borowika. 

uła 


Listę najlepszych wyników w rzucie 
kulą otwiera Amerykanin Francis rzu- 
tem 16,30. Za nim kroczą: Niemiec 
Wociłke i trzej Amerykanie: Wattson 
16,11, Reymolds 16,05 i Allec 16,04. Tyl- 
ko ta piątka przekroczyła w roku ubie- 
głym 16 mtr. W dalszej kolejności zaj- 
mują pozycję: Zaitz (Atneryka) 15,90, 
Wiiding (Estonia) 15,80, Baerlund (Fin- 
,landia) i Kreek (Estonia) po 13,78, 
Bergh (Szwecja 15.75. Trippe (Niemcy) 
15,60, Ryan (Niemcy) 15,59, Kuntsi ar 
landia) i Woie (Ameryka) po 15.56. 
Gierutto (Polsk a), Fouche 
(Płd, Afryka) I Darany! (Węgry) 15,55. 
| Gierutto zajmuje więc piętnaste miej- 
i sce. Z tegorocznym wynikiem 15,74 zna 
|lazlby się Gierutto na Ii-tym miejscu. 
| Nadmienić należy, że jednego z uloko- 


| wanych przed sobą przeciwników Gie- | 


| rutto już pokonał. Jest nim Baerlund. 
į Za Porakicm znajduje się szereg 'wybit- 
| nych jednostek. Jest b. rekordzista 


i świata Czech Douda — 15.36, Amery- | 


„kanin Dunn 
| 15,50 itd. 
Poiska ma na tej Hście jeszcze jed- 
nego reprezentanta. Jest nim Tiigner. 
zajmujący 44 pozycję z wynikiem 
14,88. Warto również zainteresować się 
„lokatorem* 39 pozycji. Zajmuje ją 
| Amerykanin Qi icz. 
Zwalą Spodziewać SiĘ, ŻE Uirzymyv go 
| ra przyszłorocznych igrzyskach Pola- 
j ków z zagranicy. 
; Oszczep 
! W rzucie oszczepem, po bardzo uda 
nym roku ośmnilskim, kiedy obaj nasi 
reqrczentacci Lokajski i Turczyk zaj- 
mowali czołowe pozycje, nastał rok 
«chudy. Polacy zanotowt!i w roku ubie- 
głym rzuty 63.90 mtr, co obu sklasy- 
fikowało razem na... 51 i 52 miejscu. 
| Może kogo pocieszy fakt, że I mistrz 
' ©limpijski Stoeck spadł na 39 miejsce. 
| Listę otwiera Matti Jaervinen z wy- 
nikiem 76,47, przewodząc grupie skan. 
I dynawów złożonej z: Nikkanena (Fin- 
ilandia) 74.78, Aterwama (Szwecja) 
74.77, Sule (Estonia) 73.31, Toiwonena 
(Finlandia 71.05 i  lIssakt  (Fsto- 
nia) 70,48. Ostatnim z zawodników, 


15,47, Niemiec Stoeck 


I 


w którzy przekroczyli 70 mtr, jest Var- 


| szeghi (Węgry) 70,22, szczęśliwy po- 
igromca naszego Lokajskiego w wielu 
! pojedynkach. 

i Młot 


| W rzucie młotem po raz pierwszy 


była to pięta achiilesowa naszej lekkiej 
atletyki. Niedawno Kocot ustalił nowy 
rekord Polski 48,09. Wynik ten usado- 
wił go ra 52 miejscu Widzimy na li 
ście tej parę polskich nazwisk: Fol. 
warszny (Ameryka) i Zaremba (Aime- 
ryka), z pewnością mają w sobie dużo 
krwi polskie]. Pierwszy z nich zajmu- 
je piate miejsce z wynikiem 54,64 za 
O'Callaghanem (Irlandia) 60,57, Hei 


— EE EO ZZ 


Zułów — 


Wilno 


Na mecie i trasie marszu 


Zapenowała w Wilnie dziwna radość. ści- 
skano dłonie, uśmiechano się do siebie, gra- 
tulowano, a śnieg padał coraz gestszy I such- ! 
szy. Nareszcie mieliśmy prawdziwą zimę. 

Organizatorzy 11 Marszu Narciarskiego 
Załów — Wilno ku czci Pierwszego Marszał- 
ka Polski, Józefa Piłsudskiego, urodzili się 
w czepku. 

Kierownik zawodów, mjr Czesław Mierze- 
jewskł, chodził dumny 1 wszystkim dokoła 
opowiadał, że śnieg jest pierwszorzędny, że 
wyniki będą idealne, że do Wina zwalł się 
przeszło pół tysiąca narciarzy. Trąbiono na 
wszystkie strony świata, że marsz „,zułow- 
skł odbędzie się na nartach, a nie z nartami 
na ramionach. Nic też dziwnego, że popra- 
wity się humory wszystkich sportowców wi- 
leńsuich, a najbardziej zainteresowanych za- 
wodników. 

Gdy było wszystko już gotowe, zaczęto lo- 
sowąć numery. Wsnwaty się do urny drżące 
ręce kierowników patroli, a gdy WKS z Łu- 
cka wyclągnął jedynkę — sala odetchnęła spo 
kojnie: jest już patrol, który pójdzie pierw- 
szy! Niebezpieczeństwo minęło. 

Tak się szczęśliwie ustalito, że wszystkie 
lepsze patrole wylosowały stosunkowo dalsze 
miejsca I były rozstawione, 

Po _wżenłu hołdu na Rossie I w Zułowie 
rozpoczęła się batalia na tym świeżo spadłym 
śniegi. 

Pierwszy etap z Zułowa dn Niemenczyna 


wynosił równo 44 km. Po 12 km w Podbro- 
dzlu daje się wyczuwać pierwsze zmęczenie. 
Ustupski, startujący w patrolu CIWF, dźwiga 
dwa karabiny. Kolega jego jest spuchnięty. 
Łabuć — kinie na czym świat stoł, że musi 
prowadzić patrol I jeszcze dźwigać dodatko- 
wo dwa plecaki. Doskonale biegną zakopiań- 
czycy, którzy mają już przewagę nad innymi 
patroiami. 

w Powiewiórce i- Różyszkach narciarze 
duszkiem wypijają herbatę I wsadzają w usta 
jeden druglemu przygotowane kanapki. Wal- 
ka wre na calego. Ktoś złamał kijek, komuś 
pekto wiązanie. Nie brak tragedii. A najbar- 
dziej denerwują się kibice, którzy czekają już 
na półmetku. Orkłestra gra. 

Małomiasteczkowa publiczność otwiera eze- 
roko usta I patrzy I napatrzyć się nie może. 
ścieżką, wysadzoną czerwonymi chorągiew- 
kami, wali lawina numerowanych narciarzy. 
Oczywiście górą są narciarze z Zakopanego, 
którzy „leją'* wszystkich w skórę, jak się 
patrzy. n 

To jeszcze nie koniec. Dalszy cłąg nastąpi 
w niedzielę. Grozą przejmuje wszystkich 
strzelanie, które ma się odbyć pod Wilnem 
w Kojranach. Poszło jednak wszystko gładko 
Był moment, że jednocześnie na strzelnicę 
wpadło ni mniej, ni więcej jak 40 patroli! 
Otwarto ogień, jak za dawnych lat. Celem 
tym razem były Sylwetki. Główki spadały 
Jak makówki. 


Nie wszystkim jednak tak się udawało. 
toy patrole, które na strzelnicy musłaiy 
przejść przez katusze. Piętnaście naboi było 
| za mało do stracenia 3 główek. Za takie 

„partactwo“ wiepłano przeszło godzinę kar- 
i ną i to przekreślało jakiekolwiek w ogóle 

szanse zajęcia „zaszczytnego“ miejsca. 

Na mecie w Wilnie tłok, jak na popular- 

| nym klermaszu wileńskim „kazluka*. Tłum 

obległ wzgórza, rozlał się czarną masą po 
| trybunie 1 wzdłuż wijącej się trasy. Zebrato 
| sie tego bractwa przeszło 10 tysięcy. Pro- 
paganda wielka! 

Wyniki tegoroczne są grubo lepsze od ze- 
szłorocznych. Pobito rekord trasy o przeszło 

| dwie godziny, a dodać trzeba, że śnieg nie 
| był przecież idealnie nośny. 

Pewną inowacją marszu był start z Nie- 
menczyna w odwrotnej kolejności ntmerów, 
w stosunku uzyskanych czasów. Maruderzy 
szli pierwsi, a najlepsze patrole na samym 
końcn. Zakopłańczycy z Nlemenczyna wyszli 
więc na końcu, a do Wilna wpadli na metę 
znów pierwsi. 

Generałowie: Olszyna-Wilczyński, Skwar- 
Czyński | płk. Kowalski przyjmują raport od 
patroli. Sypie się do przepięknie wykonanej 

| urny ziemia, pobrana z miejsca urodzenia 
Marszałka, z Zułowa. Orkiestra gra marsza 
1 Brygady. 

Sztubacy wileńscy miell też atrakcję. Na 
trasie 85 km rozstawione zostały ich szła- 
fety. Zmienłano się co 10 km. Młodzież wal- 
czyła ambitnie o prest'ż szkoły. Palmę zdo- 
i byli wychowankowie rimn. Adama Mic'de- 

wicza 


W przyszłym roku na tej trasie ma się od- 
być mecz nariarcski reperezentacji poszcze- 
gólnych kuratorlów okręgów szkolnych. Ho- 
norem i ambicją wileńskich narciarzy szkol- 
nych jest zajęcie pierwszego miejsca. 

Ostatnim aktem „marszu zułowskiego" by- 
tu rozdania nagród. Sala Śniadeckich USB nie 
widziała jeszcze nigdy takich „słuchaczy. 
Tłum zawodników. Wszystko to w strojach 
sportowych, w butach narciarskich i swe- 
trach. W krzesłach honorowych miejsca za- 
jęll przedstawiciele władz na czele z p. wo- 
jewodą L. Boclańskim. 

Nagrodę p. premiera zdobył zespół Zw. 
Reczerwistów z Zakopanego, jak również sze- 
reg innych nagród przechodnich. Na każde- 
go zawodnika wypadło po „kilka kilogra- 
mów'* bronzu, kryształu, czy też marmuru. 

Polleją wileńska dumna jest ze zdobycia 
nagrody P. Marszałka Edwarda śmigtego 
Rydza, a podchorążacy zabrali nagrodę mini- 
stra Spraw Wojskowych, gen. T. Kasprzy- 
ckiego. 

Nagród było mnóstwo. Zastawiono nimi 
dwa długie stoły. Prowincja dostała narty 
nizinne typu fińskiego. 

*W poniedziałek po skończonym marszy za- 
częła się w Wilnie piucha. Wiszą, co prawda 
jeszcze na uilcach ogromne płótna z napi- 
sami o marszu, ale jek tylko zginą te trans- 
parenty, z'ma zginie zrocne. 

śnieg był przecież ot alowany na marsz. 
Teraz nie jest on już ni omu potrzebny. Mo- 
że sobie spływać dołinar:l do Wili. 

Jarwa 


znalazło się nazwisko polskie. Dotąd 


eniawicz. Nazwisko po- 


inem (Niemcy) 57,22, Lutzem (Niemcy) 
154,98 i Blaskiem (Niemcy) 54,66. Za- 
remba ma miejsce 35 — z wynikiem 
49.78 mtr. 

1 km 


W dalszym ciągu swej listy prze- 
chodzi Borowik do biegu na 1000 mtr. 
Tu Polska zaimuje doskonałą pozycię. 
Kucharski znaiduje sie na 6 miejscu 
z czasem 2:28,4 za San Romani (USA) 
2:26,8, Stothardem (Anglia) 2:27,2, Mer 
| tensem (Niemcy) 2:27,4, Goix (Francja) 
|2:27.8 i Schaumburgiem (Niemcy) 
12:28,4. Za Kucharskim znalduią się m. 
(in.: Bush (USA) — 2:29 — na 9 miej- 
Iscu, Mostert — 2:29,4 — na 10-tym 
|miejscu. Na 19-tym miejscu ulokował 
I się Gąssowski z czasem 2:32. 

3 km 

Listę 3 klm otwiera rekordzista $wia- 
ta Jonsson (Szwecia) 8:15,8 przed Sza- 
jbo (Węgry) 8:17,8. Pekurin (Finlandia) 
|8:19, Askolg (Finlandia) 8:23.2, Maki 
(Finlandia) 8:24.8, Kurki (Finlandia) 
18:25.4. Haglund (Szwecja) 8:26,8, Ma- 
| tilainen (Finlandia) 8:28,8. Schaunburg 
| (Niemcy) 8:29, Hellstróm (Szwecja) 
8:29,2, Sarkama (Finlandia) 8:29,2. Na 
jtym kończy sie lista zawodników, któ- 
rzy zeszli poniżej 8:30. 
| Dopiero w 3-ciei dziesiątce znajdu- 
| lemy nazwiska polskie — Kusocińskie- 
igo, na 22 miejscu — 8:34 i Nojego na 
125 miejscu — 8:35. 

Maraton : 

i W biegu maratońskim  Przybyłek 
|znalazł sia na 12-tvm mielacn ze awolm 
| rewelacyjnym czasem 2:37,02. Listę 
otwiera Portugalczyk Diaz 2:30,38, 
przed Gibsonem (Płd. Afryka) 2:30,45, 
Youngem (Kanada) 2:33,20. Dengizem 
(USA) 2:33.45, Rin (Japonia) 2:34.17. 
17-tu zawodników zeszło poniżej 2:40, 
a dalszych 51 poniżej 2:50. 

Na liście brak drugiego naszego ma- 
ratończyka Głuszcza, który uzyskał 
czas 2:52:41,5, jakkolwiek Borowik 
uwzględnia czasy powyżej 2:53. Na- 
szych renreżentantów nie ma zupełnie 
w dwóch konkurenciach: bieg 3 km 
z przeszkodami ł chód 50 kin, 

U 
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KRUSZWICA CHCE ORGANIZOWAĆ MECZ 
POLSKA—WĘGRY 

Na wajnym zebraniu Kuby Wzoślarrkegn 
Gopło w K-uszwcy  postanow'ono 
czterech delegatów na seimk warszawski, 
którzy mają przedstawić sełlmkowi propo- 
zycję rozegrania regat Węgry — Polska na 


Ale płk. Gebel się nie zgodzi. 
Trudne zadania — słaby zarząd 

Nie zgodzi, ponieważ dodany mu do 
pomocy zarząd nie daje naimniejszej 
gwarancji wykonania ciężkich zadań, 
które wyliczyliśmy na wstępie. Obra- 
ny skład nie reprezentuje Zgranej ca- 
łości. nie odznacza się wybitnymi in- 
dywidualnościami, nie posiada wspól- 
nej linii działania. Jest zbiorem naz- 
wisk — nie jest zarządem. 

Mało tego. Filary zarządu W oso- 
bach pp. Pawlikowskiego, Jankowskie- 
go, Machala i Langego zadeklarowali, 
że nie będą w stanie poświęcić ko- 
| nicznego czasu na pracę kolarską. 

Kapitan szosowy m. Machaj przyja? 
| mandat dopiero po długich namowach, 
choć zaklinał swych wyborców, że już 
nie staje mu godzin snu na pracę spole- 
czna i sportową. Nie wiemy więc. lak 
ikapitan szosowy zamierza pogodzić 
|swój brak czasu z wyjazdami na tre- 
ningi, mistrzostwa, eliminacje, organi- 
zacię obozu itd. 

P. Pobudejski został wybrany wice- 
prezesem sportowym w dwadzieścia 
| minut po druzgoczącym przemówieniu 
przeciwko rozstrzyganiu tytułów mi- 
łstrzowskich w trzech rozgrywkach. 
1 Więc to chyba znaczy, że zwyciężył 
| jego program? Nie. Większością 112:13 
głosów uchwalono właśnie... trzy wy- 
ścigł. Wybrano człowieka, odrzucono 
jego program. 

Taki przypadkowy zarząd prowa- 
dzić nie jest łatwo, a jeszcze trudniej 
jest przy jego pomocy — zwyciężać. 
Przed Zwiazkiem  Kolarskim piętrzą 
się przeszkody, szabla wodza musi być 
gietka, posłuszna I ostra. 

Płk. Geblowi wręczono (może roz- 
myńlmia?] miecz mzczarhaty, CZy _Za* 
ryzykuje pólście z tą broma 00 watsi? 

Czy też mandat odrzuci, zażą- 
da nowego walnego zebrania | dobie- 
rze sobie ludzi, którym ufa, których 
ceni i z którymi chce pracować. 


Jan Erdman. 


Zawody kolarskie na rolkach odbę- 
dą się dzisiaj, we czwartek 3 marca, 
o godz. 20-ej w sali Tramwajarzy (ul. 
Młvnarska 2) w Warszawie. 

Zawody tego rodzaju organizowane 
są po raz pierwszy w Warszawie. Na 
sali tramwajarzy zainstalowała Syrena 
[4 aparaty, zaopatrzone w zegar, wska- 
jzuiący szybkość każdego zawodnika. 
,Startują: Michalak. Olecki, Napierała, 


ać Popończyk. Starzyński, Stahl, Łączyń- 


| ski. Matczak i inni. 
| Program zawiera konkurencje sprin- 
terskie i wyścigi długodystansowe. 


Gcple, 
e 
Nosił 


Krzemiński z 


GDYNIA. 50 zawodników zgromndziły bok 
serskit mistrzostwa Pomorza. Początkowe 
walk ne przyniosły niespodzianki. Dcpiero 
w półfinale sensacją była porażka Krzemiń- 
skiego przez techn. k. o. w III rundzie, Zwy 
cięzcą Krzemińskiego jest jego kolega klu- 
bowy 2 Gryfu — Grabowski. 
towała w dramatyczne momenty I byta nie- 
zwykle zacięta. Początkowo Krzemiński prze 
waża, posyła nawet Grabowskiego w Il run- 
dzie na deski. Ten jednak wstaje I w trze- 
cie] kilku prawymi sierpami oszałamia zu- 
pełnie Krzemińskiego, który wędruje trzykrot 
nia na ziemię, aż sędzia przerywa dalszą 
walkę. 


dzie, 
Fina zakończyły się fcheralnym trium- 

fem. Gdyni, która zdobyła AŻ siedem tytułów 
mistrzowskie: s Ro papierowej Or8- 

dziel (Baltyk) pokona 

ce Leczkowskiego (Sokół 


wyrównane 


B tzerem 
z tru- 
«poat sle (Gryt). 
W. średnia: „Witofd' (Baltyk) zwyciężył po 
wolnego, jak zwykle. Weznera (Qryf). W. 
półciężka: Karolak (Flota). lepszy technicz- 
nie. wygrał ze Słoboda (Strzelec GQ.). W 
ciężkiejj z powodu nieobsadzenią tej wagi 


nki technczne: W wadze pap'ecowej Br- 


| 

Grudz.). W. mu- 
sza: Cynamon (Gedania), lepszy technicznie, 
pok. 

"a: Wojeławski (Strz lep. 
= e pokonnł „ 
niaka 
przez inne kluby tytuł mistrza zatrzymał Wę- 
aa (Fiota). Liczono się tutaj ze startem 
nasz pieściarz. nie Przybył na czas do Gdyni. 
Cęzców wyróżn! Się Owszewskć | Budzyń- 
k.o., w muszej Mazurek (U) zwycężs na 
(M) wyg ywa przez techn. k.o. z Orw:dem, 
w pórkowej Czerwińsk! (U) zwycięża na 
z Fuksmanem | przez dyskwaff kacie, w Ick 
kata. a Budzyński (U) przez techn. K.o. Be- 
renzona. w półśredniej Szafran (M) remi- 

Sędz'ował w ringu p. Marcin'ak, na pun- 
bty bardzo ohiektywne p. Szała. 


kiego (Sokół By s + kO- 
7 dzieki 

homy, lecz M'S Batory, na którym pracuje 

LUBLIN. W.K-S. — Makabi 11:5, U zwy- 

tk, u pokonanych Bersztel j Himefblum. Wy 

sztej (M) zwycęża Gałowieka przez techn. 

piekty Iberklajda, w koguciej H mefbium 

purkty Fifosmana II, a Mulak (U) wygrywa 

kiej Herman (U) zwycęża na purkty Musz- 
suje z Otszewst m. 

WŁOCŁAWEK. Mecz bokserki Makabi — 


Boruta (Kutno) 12:4. 

BIAŁYSTOK. W niedzicię walczy bokser- 
ska reprezentnejn Binierostoku z Wilnem 0 
puchar red. „Expressu Ilustrow=nego", Tia- 
łostoczanie wvstapla w składzic: Lewin, Gó- 


Walka obfl- 


wilk.... 


nokautowany! 


recki, Sandler, Piotrowicz, Rozenbiem, Rus. 
nier 1 Rozen. Wilno: Łendzin, Nowicki, Kule. 
sza, Radzicki, |wanński, Unton, Polakow I 
Blum. W wadze ciężkiel _ Biaiystok oddaje 
dwa punkty w, o. z powodu braku zawodni- 


A 
E 
= 


E Stradom 


: (2:2). Rezerwa “Brygady zasilona Maurem i 


| GRUDZIĄDZ, W rozgrywkach a mietrza- 
stwo Pomo:za w koszykówce klasy A odniósł 

|pckne zwycęstwo Sckót MI nad K.S. Cisza 
w:kl 53:47 (27:18). Kosze strzeji dla gości 
lies, na'lepszy gracz drużyny, 16, F:z5- 
bylsk: 4 ( Szulc 2, dla gospodarzy doskonały 
Šrczerbowski 8, Groszewski 6 i Bonkowski 
leks. 6. 


nm ajj dobrze pp. Kurzawski (Toruń) 


| Met zostwa płęśelarskie Dzecy Pomor- 
lskej „Sokota“ odbędą się dna 5 ! 6 bm. w 

Grudziądzu. Startuje około 4% ZAWodą ków 
z Bydgoszczy. Torunia, Chełmży, Chetmna, 
| Tczewa * Choża'e. 
A 

u „W nu 

-Ocpowiedzi Redakcji 

P. Wiech Zakopane, , Pozdrowie"la 
przy muemy, 2! zdjęcie niestety nie 
cadaie się do TEPTodukch. Skok Pań- 
ski ma poważne wady s'ytowe. Ne 
wróżymy w tel dz edzimie sukcesów. Le 
piel luż pracować n:órem. 

Pp. L Qas — B'elsko, Z. Strzeb — 
Kielce. B Büz — Równe S, Sett — 
Zduńska Wolą — Dziękulemy. Z ofert 
nie skorzystamy. 
| P. J. Dom, Warszawa. Uwagi zu- 
pelnie słuszne. Walczymy od dawna 
o to, aby wybitni sportowcy Pracujący 
na propagandę imienia Polski za fra” 
nicą otaczani byli specialna opieką. 
j Akcji tej nie zaniechamy, zwłaszcza w 
itak jaskrawym wypadku, o którym 
Pan pisze, Ekspedycja „prze!eciała” 
przez Warszawę już w poniedziałek — 
na Kraków i dale] do ZŻakrzanego. 
Dziękujemy za obszerny list 


z 
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Turniej skoków do kombinacji w Lahti 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


LAHTI, 26.11. 


Przede wszystkim zmieniła się pogoda. 
Niema słońca. Mgla i lekki wiatr, około 3 
stopnie mrozu, na drzewach szron. Zagad- 
nienie smarowania nie upraszcza się przez 
to, albowiem mimo mrozu czuje się wyraźż- 
nie wiigoć. Decydujemy się na smarowanie 
podobne do sztafety, tj. oparte na klistrze. 
Jak się później okazato nie zrobiono żle. 

Trasa w dalszym ciągu twarda niemiłosier- 
nie. Lekki szron jaki osiadi w ciągu przed 
południa zmietli oczywiście od razu pierw- 
si przechodzący zawodnicy. Tłumy publiczno | 
ści — przynajmniej 5000, — objawy entu- | 
zjazmu, organizacja doskonała. | 

Start ł meta pracują jak maszyna: trasa | 

j 


jest łatwiejsza niż na sztafecie, trochę wię- 
ceł możności spokojnego chodu, niemniej na 
ogól w tym samym typie. 

Dopiero po trzech kwandransach dochodza 
pierwsze wiadomości z trasy: doskonałe cza 
sy Norwegów I Finów na 10 km w sztafe- 
cie się nie powtórzą. 

Jeszcze start wypuszcza zawodników —. 
kiedy wpadają ma mctę dwaj pierwsi Nor- 
wcgowie: Frederiksen | Fosseide — nr 1 i nr 
2. Tymczasem wiadomości z trasy (komuni- 
kowane niestety przeważnie po fińsku), po- | 
dnją. że najlepszy czas na półmetku ma Fin | 
Pitkanen (39:35), za nim Szwed Dahiquist 
(39:55). Bieg wydaje się coraz bardziej we- 
wnętrzną sprawą Szwedów ! Finów z lekką 
przewagą miejscowych. Norwedzy mają w 
tej konkurencji nie wiele do powiedzenia. Naj 
lepsze dla nich miejsce — 8-mc — rajął w 
dodatku kombinator Hoffsbakken. Najlepszy 
specjalista biegacz norweski — Bergendahl 
znalaz! się doplero na 23 miejscu! Mato bra- | 
kowało do trzeciego miejsca w stafecic, dziś 
8, 23, 24, 26, 36. 40 itd. miejsce w biegn to 
prawie klęska Norwegów! Pewne przesilenie, 
jakile zaznaczało się już na niewielkim co 
prawda odcinku, ale zupełnie wyrażnie, w 
Garmisch, występuje tu na znacznie szer- | 
szym froncie jaskrawo. 

Już w połowie biegu było jasnem, że Pit- 
tanen jest nie do pobicia. Jatkanen, Lauro- 
nen | Kurikkala — reszta zwycięskiej fińskiej 
sztafety, wpuścili między słebie tylko dwóch 
nallepszych Szwedów: Matsbo I Fahiquista. | 
Hegemonia Finów w biegach I dobry dobór 
sztafety został zadokumentowany w pełni. 


włosi i Nowacki 

Jak przedstawia się dalsza konkurencja, 
jak przedstawiają się kraje nicskandynaw- 
skie? Niespodzłankę zrobil wszystkim Smolej. 
Jugosłowianin, uważany przede wszystkim 
za dobrego pięćdziesiątkarza. Uzyskał on z 
biegaczy środkowo europejskich — po De- 
mezu (Włochy) drugi czas. Z nim razem je- 
Szcze Gerardi, zwycięzca z Gamisch, i Baur 
(mają obaj jednaki czas 1:16:52). Zrewan- 
żowali się innym narodowościom za nienaj- 
lepszy wynik włoski w sztafecie. 

Największą niespodziankę zrobił wszyst- 
kim, a przede wszystkim drużynie polskiej — 
Nowacki, uzyskując czas 1:16:58, gorszy tyl 
ko o 6 sek. od obu Włochów i bijąc wszyst- 
kich Niemców, Szwajcarów, Austriaków, 
Czechosłowaków, Łotyszów, Estończyków i 
Japończyków, Nowacki potwierdził swą for- 
mę z Garmisch, gdzie uległ tylko Włochom 
| Norwegom. Nic był to jak się okazuje wy- 
nik przypadkowy. Dzisiaj już na półmetku 
ma Nowacki czas 43 minuty, a więc o 3 i pół 
tylko min. gorszy od triumfatorów fińskich. 


Niespodzianka dla nas była tym większa, 
że przez jakieś zapomnienie nie ogłoszono 
ostatecznego wyniku Nowackiego na tablicy 
| trzeba ga było dopiero wydobywać od sę- 
dziów. 


Inni Polacy 

Jak małe różnice dzieliły poszczególnych 
zawodników dowodzi fakt, że Karpiel, któ- 
ry jest o niespełna dwie minuty gorszy od 
Nowackiego (jest to ich stała różnica) — 
był o 50 miejsc za nim!! Wnuk biegł bardzo 
słabo. Odnosi się wrażenie, że bicg w Bzta- 
fecie lcżał mu jeszcze w kościach. Wawryt- 
ko w pierwszej połowie trasy był bardzo 
słaby, potem poprawił się I przyszedł z cza- 
sem 1:24:18 przed Murusarzem, który miał 
miejsce 171 i czas 1:25:25. Podkreślić trze- 
ba, że zawodnicy nasl uplasowali się w spo- 
sób odpowiadający ich wynikom krajowym, 
w kolejności jaką już kilkakrotnie zajmowali 
w kraju. Nowacki — Karpiel — Wnuk — 
Wawrytko — Marusarz. W dzisiejszej ell- 
nej konkurencji przegradzają ich oczywiście 
dziesiątki konkurentów. 


Pewien zawód sprawili Niemcy I Szwajca- | 213,8, 13) Syväranta (Fin.) 213,4, 14) Erik- 
| rzy. Może także czują jeszcze w kościach * so 


ciężką walkę sztafety, może przesmarowali ` 
— dość, że z rewelacji biegowej Szwajcarów | 
zostało niewiele, a Niemcy ustąpilł miejsca 
nie tylko nam i Włochom, ale i Czechosło- 
wakom I Szwajcarom. W każdym razie pra- 
wie dwie minuty dzielą Nowackiego od Leu. | 
polda. W Garmisch były to tylko sekundy. | 
l 


Norwegowie — kombinatorzy 
Do kombinacji najlepszy wynik uzyskał 


Hoffsbakken. Ma on $-my czas 1:11:36. y 
groźnych konkurentów cały zcapół Norwe- 
gów: Odden, Vinjarengen, Bakken, Fosseide, 
Hermansen I dwa Szwedzi Wcstberg i Hed- 
jerson. Poza Skandynawami na najlepszym 
miejscu do kombinacji usadowił się Niemiec | 
czeski Berauer, za nim Niemiec Bogner, Si- 
munek. | 

Marusarz zajmuje miejsce 46 z różnicą cza 
su w stosunku do pierwszego prawie 14 mi- | 
nut! 


Ogółem biorąc Imponowała przede wszyst- 
kim wielka ilość startujących zawodników 
fińskich i ich wyrównana wysoka klasa bic- 
gowa. Na 187 zawodników, którzy bieg u- 
kończyli znajdowało się 101 Finów. W pierw 
szej dwudziestce jest 10 Finów, 9 Szwedów 
ł1 Norweg. Okazuje się, że biegi stają się 
spawą wewnętrznej konkurencji Pińsko-Szwe- 
dzkiej. Natomiast w kombinacji nikt Norwe- 
gom zagrozić nie może. D. 


LES 
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Le Polonais Marusarz effectue 


le meilleur saut 


avec 67 mètres... 


Polak Marusarz najlepszym skoczkiem 


świata. Taki tytul 


czytamy w znanym dzienniku francuskim „Paris Soir“. 


Olbrzymie zaintersowanie wywołał konkurs 
skoków otwarty. Finlandia przeżywa obecnie 
okres wzrastającego zainteresowania skoka- 
mi. Do niedawna Finowie interesowali się 
tylko biegami i mieli skocznie, zezwalające 
na skoki do 30 m, gdy u nas na Krokwi o0- 
siągano już 70 m. Kierownicy sportu fiń- 
skiego zrozumieli niedawno, że tu jest wiel- 
kic pole do odrobienia. Wybndowano dwie 
skocznie w Lahti, dążąc do zrobienia z Lahti 
drugiego Holmenkollen I podniesienia zawo- 
dów Salpausselka do godności święta naro- 
dowego. i 

Wyniki przyszły szybko. Rozreklamował je 
wielki talent Lauri Valonena, mistrza olimpij- 
skiego 1936. Dziś posiada Piniandja kilkudzie 
sięcin skoczków, którzy nie skaczą stylowo, 
mają jeszcze wiele do odrobienia, ustępują 
zdecydowanie Norwegom ł niektórym  Szwe- 
dom, Polakom i Austriakom — ale skaczą 
daleko i doważnie. 


Jak punktowali skoki trzej sędziowie w Lahti. 


nota akoki Fintandczyk Szwed Niemiec 
1) Ruud (Nor.) 226,4 63,5—64 18—18,5 19-19 18,5—18 
2) Marusarz (Pol.) 226,1 66—67 18—17,5 18,5—17,5 18—17,5 
3) Myhra (Nor.) 225,0 66—64,5 18—17.5 18.5—18 18—18 
4) Bradi (Aust.) 221,4 65—65.2 16—17,5 17.5—18,5 16,5—17,5 
5) Andersen (Nor.) 220,3 63—65,5 17—17.5 17,5—17,5 17—18 
6) Kongsgaard (Nor.) 218,9 63—464,5 16,5—17 18—18 17—17,5 
7) Gulbrandsen (Nor.) 217,4 65—64,5 16—16 17—17,5 16—17,5 
8) Clock (Nor.) 217,4 62,5—65 16,5—16 18—18,5 16—17.5 
9) Tilhonen (Fin.) 217,1 61.35—63,5 17,35—17,5 17,5—18,5 16,5—17,5 
10) iguro (Jap.) 215.6 61—64,5 16,5—16 17,5—17 17,5—18 


11) Kojan (Nor.) 215,5, 12) Kikuchi (Jan.) 


n (Szw.) 213.1, 15) Valomen (Fin) 
212,8, 16) livonałden (Fin.) 212,6, 17) Berg 


gren (Szw.) 211.1, 18) Märta (Niem.) 209,7, 
19) Vierto (Fin.) 208,9, 20) Halsberger 
(Niem.) 208.2. 


Norwegowie pobici na głowe w 18-ce 


(zas Nowackiego lokuje Polaka na czele biegaczy Europy Środkowej 


LAHTI, 28 luty. 

Dzień, ktory miał przynieść najwyższy iad 
tychczas sukces narciarstwa polsklego, nłe | 
zapowiadał się nadzwyczajnie. Pogoda byta | 
łatania, mgła taka, że rozblegu z podnóża i 
akoczni nie było widać, lekki wiaterek, wit- | 
god Przejmująca. Jeden z takich dni, w któ- 
rych WPływ pobliskiego morza na tutejszy 
klimat Odczuwa się bardzo wyraźnie. 

Na skoczni gromadzi się wielka ilość pu- 
biiczności. Stacja kolejowa, umłeszczona pod , 
samą skocznią, przyjmuje pociąg za poclą- | 
Riem, różne „popularne“ nadchodzą z Helst- 
nek, Abo, Vyborga, Kuopło I innych prowin- 
cjonalnych miast fińskich. Ostatecznie w mo- 
mencle otwarcia konkursu jest około 50.000 
widzów. 

Legonda o zimnej publiczności 
i 


prysła 
Trzeba podnieść, że publiczność fińska 


wcale nie grzeszy chłodem. Zainteresowanie 
zawodami jest wielkie, doping faworytów 
serdeczny, braw | okrzyków co niemiara. Trze | 
ba podkreślić, że najsilniejsze oklaski zble- 
raj blegacze, przy przyjściu do mety, albo 
podczaa ogłaszania wiadomości z trasy. Owa- 
cjom, kiedy głośniki doniosły o wyprzedze- | 
niu sztafety norweskiej przez fińską przez 
LauTonenn, nie było końca. | 

Pierwsi pojawiają sle na skoczni zawod- 
nicy NOrwesey, Na dobrą godzinę przed za- 
wodami E już na dole, smarują, próbują, 
jeżdżą tam I z powrotem „otoczeni sympaty- 
kami | AJ Polującą na autografy, 


CC 
Sobkowiak 


| 
= Rotholc 


ROJEDYNEK SOBKOWIAK — p | 
w Na, muszej ma być ostateczają MOLE | 
IraNy w sobote, d1. 12 marca w ramach m | 
"a Okęce — Gw azda. 

CZWÓRMECZ BOKSERSKI, organizowany 
"rzez Lot na furdusz FON-a, przełożony zg. 
tE 6 na 13 marca, W tumeju tym Wezmą 
drial bokserzy Oxpcia, CWS, Fortu Bema, 

Lotu. Zawody rozegrane TOStANą W Cyrku. | 


Y GOPLANII (laowrocław) wal- 
zyć DEAN 13 marca w | zasił z Makabi. | 
me doczekał się Stamma 
celu sł starania Okręgu Lwowskiegu i 

uzyskania trenera Stamma zostały | 
Aczone pomyślnym rT PUWE: | 


w 
wreszcie 


w myśl sole; wF 
- przyrzeczeń ŅZB. | PUWT. 
je p do Lwowe w kwietniu. (K) 


LNE BOKSERSKIE MISTRZO: | 
Lw | 
HS ari odbędą się w dniach 11, 1 


Lwów — Łódź w boksie 
e adnie wl, Mecz bokserski Łódź — | 
ad tym wc. we Lwowie. Lwów | 
agi w następującym skła- 
irię; Wróblewski, mer „Z. zz 
pey Berg, Koprowski, Skwarkowski, Lan- 
Na” jodnik wobec odbywa- 
A wal Lwowie uzyskał 
(b) czyć będzie w bar- | 


Wszyscy specjaliści-skoczkowie, przeważnie 
niskie, krępe postacie, ubrani jednakowo w 
ciemnogranatowych swetrach, z białymi pa- 
sami, długie spodnie i czapeczki welniane 
granatowc z białym paskiem. Różnią ich tyl- 
ko szaliki w najprzeróżniejszych kolorach. 
Za chwilę zjawiają się Szwajcarzy w błękit- 
nych swetrach | Szwedzi w niebieskich swe- 
trach z żółtymi ozdobami. Tłum skoczków 
iińskich ma jasnobłękitne sweterki w bar- 
wach narodowych, Niemcy są ubrani całkiem 
ciemnogranatowo, wreszcie nasi zawodnicy Z 
białoczerwonymi pasami na granatowych swe 
trach. 


Dziesiątki Finnów 
Skoki rozpoczynają się punktualnie. Nad 


konkursem ciąży wielka łlość zawodników 
fińskich, którzy bardzo licznie stawili Big na 
starcie. Nie spowodowało to żadnej przesz- 
kody w biegach, tym bardziej, że Finowie u- 
zyskali zasadniczo doskonałe rezultaty. Tym- 


czasem w skokach, gdzie skakali znacznie , sarza (jakoś tak 10 m po lądowaniu) I — 


słabiej, chociaż odważnie, olbrzymia ilość za 
wodników miejscowych znciążyła poważnie 
na konkursie. Poza kilku momenfami powiedz 
my otwarcie — pył nudny | przewiekły, mi- 
mo, że organizacja stałą na wysokości zada- 
nia. 

Usprawniono ją przede wszystkim co do gło 
śników. Przez cały czas biegów speaker roz 
wodzi! się w niekończących się fińskich 


i 


wania. Między Skandynawów mógł się wsu- 
nąć jeden tylko Staszek, który milat dwa sko i 
ki ponad 60 m (62 i 61) w doskonałym sty- | 
lu. Niestety w pierwszym skoku, już po wy- | 
lądowaniu przewrócił się w samym „dołku 
miedzy zeskokiem a przeciwstokiem, | oczy» | 
wiście skwapliwie zaliczono mu skok z upad- f 
kiem. Mimo to miał tak wysoką notę za styl | 
i tak dobry drugi skok, że uzyskał drugie | 
miejsce w konkursie skoków do kombinacji ' 
i utrzymał się na 25-ym miejscu w ogólnej | 
ktasytikacji do kombiancji z różnicą 39,7 
punkta do Hoffsbakkena. 

Wydaje się, że przyczyną upadku Staszka 
było zbyt gruntowne uporządkowanie skocz- 
ni przed skokami. W nocy padał śnieg, po- | 
krył cieniutką warstwą skocznię, zeskok sam 
opracowano następnie bardzo dokładnie, na | 
dole zaś prawdopodobnie odmieciono dniez | 
zbyt energicznie | wytworzyło się małe zio- 
dowacenie. W tym miejscu szarpnęło Maru- 


upadek. Upadło tam zresztą szereg zawodni- 
ków. 

Wnuk skakał za plerwszym razem z wiel- ! 
ką tremą. Skakał coprawda daleko 52 m), | 
ale w stylu dość niepewnym. Drugi skok byl 
o klasę lepszy } dalszy — 55,5 m. Uzyskał 
w kombinacji 21-sze miejsce. Sądzę, że przy 
spokojniejszym pierwszym skoku, a przede | 


l į wszystkim przy nieco lepszym wyniku ble- | trasa 
| szwedzkich tyradach, szczegółów, po czym | gowym, byłby uzyskał znacznie lepsze miej- | 


podawat kilka słów po niemiecku. Podczas | sce. 


skoków byliśmy zdani tylko na głośniki — 
wyników długości w ogóle mgdzie nie wypi- 
sywano. 
Pozycja Marusarza 

Stan rzeczy w pierwszym konkursie przed- 
stawiał się bardzo. wyrażnie. Pozycja czte- 
rech plerwszych: Hoffsbakkena,  Vestberga, 
Oddena I Vinjarengena byta po biegu bardzo 
mocna. Jedynie Vestberg mógł zagrozić Nor- 
wegon, Ale jak się okazało, nie skakał re- 
welacyjnie. Poza tym biegacze uzyskali nad 
wybitnymi skoczkami zdecydowaną przewa- 
ge i trzeba było po prostu cudu, by Staszek 
mógi wyrównać różnicę prawie 80 punktów 
dzielącą go od pierwszego Holfsbakkena. 
Tym więcej, że na pierwszym miejscu w bie 
gu umieści się nienajgorszy norweski sko- 
czek. Dia nas przedstawiała się więc sytua- 
cja w ten sposób, — czy Staszek długością 
skoków będzie w stanie wysunąć 
przód, by umieścić się w pierwszej dziesiąt- 
ce. Poza tym inni zawodnicy „środkowo-eu- 
ropejscy** nie miell żądnych szans: Gamma 
(Szwajcaria) okazał się zupetnie średnim 
skoczkiem, znacznie słabszym od Wnuka, 
Bogner też nie skacze wybitnie, tylko Berau- 
er (HDW) przedstawiał się jako-tako. 


Wywrotka, po lądowaniu 
Przebieg konkursu potwierdził przewidy- 


a 
Tabela rekordów łyżwiarskich świata 


3 m H. Engnestangen Norwegia 1938 41,8 (45,7) 

1990 m CI. Thunberg Finlandia 1930 1:28,4 (138,8) 
500 m M. Staksrud Norwegia 1937 2114,9 (2:24) 

3000 m |. Ballangrud Norwegia 1935 4149,6 (3:00) 

zaa m I. Ballangrud Norwegia 1936 8:.17,2 (8137,3) 
w. m |. Bailangrud Norwegia 1938 17:14,4 (17:54) 
w `m roku zostały wykreślone z tabeli rekordy: 


nawiasach podane są rekordy Polski J. Kalbarczyka. 


| 
| 
| 


Rezerwa Norwegów 
Norwedzy skakali bardzo ostrożnie i piino 
wali tylko Vestberga. Ponieważ jeszcze Hoffs- 


O | 
Wyniki | 


Bieg otwarty 


1) Pitkänen (F.) 1.09.37, 
(Sz.) 1.10.02, 3) jeikanen (P) 
Matsbo (Sz.) 3.11.03, 5) Lauronen 
1.11.19, 6) Kurikkala (F) 1.11.26, 7) 
in (Sz) 1.11.33, 8) Hoffelakken 

3 Al Back (Sz) 1.12.01, 10) Niemi 
u BU (Sz) 1.12.17, 12) rka, | 
1.12.25, 13) Berger (Sz) 1.12.39, 14) Karp- 
pinen (F) 1.12.43, 15) Hansson (Sz) 1.12.49, ! 


2 A 
120-361 4) 
1P) 
Pah- 
(Nor.) 


16) Lähde (F) 1.13.00, 17) Rouvinen (F). 
143.20, 18) Huupponen (F) 1.13.26, 13 
Hakonen (F) 1.13.29, 20) Olsson (5z) | 
21) Lahti (F) 1.13.35, 22) ti - P) 

1.13.55, 23) Bergendahi (Nor.) 1.13,56, 24) | 
Ringstad (Nor.) 1.14.02, 25) in (Sz 

1.14.02, 26) Gjöslien (Nor.) 1.14.03, 27) 
Forsell (F) 1.14.11, 28) Westberg (Sz) 


38) Tais (F) 1.14.44, | 
(Nor.) 1.14.53. | 


Do kombinacji 

1) Hoffsbakken (Nor.) 1:11.36, 2) West- 
berg (Szwec.) 1:14.13, 3) Fosseide (Nar.) ' 
1:14.43, 4) Odden (Nor.) 1:15.55, 5) Win- 
jarengen (Nor.) 1:16,34, 6) Bakken (Nor.) 
1:16.45, 7) Hermansen (Nor.) 1:17.05, 8) 
Hedjerson (Szwec.) 1:17.11, 9) Antilla (Fin.) 
1:17.13, 10) Gamma (Szwaj.) 1:17.18. 
11) Brodhal (Nor.) 1:17.31, 12) Makinen 
(Fin.) 1:17.47, 13) Berauer (Czech.) 1:18.02, 
14) Nikunen (Fin.) 1:18.07, 15) Hyyrylainen 
(Pin.) 1:18.19, 16) Bogner (Niem.) 1:18.20, 
17) Versalainen (Fin.) 1:18.27, 18) Burg 
(Niem.) 1:18.29, 19) Skinnarland (Nor.) 
1:18.48, 10) Simunek (Czech.) 1:18.50. 
35) Wnuk (Polska) 1:21.31 

43) Wawrytko (Polska) 1:24.18 

46) Marusarz (Polska) 1:25.25 

49) Vrana (Czech.) 1:26.49 


ECET PON O SAORZADA EKO 


bakken skakał po nim, regulował długość 
swych skoków wedle Szweda i szedł „na pew 
niaka“. Jest zresztą w klasyfikacji skoków 
kombłnacyjnych o kilka punktów gorszy od 
Wnuka, a oczywiście zdecydowanie gorszy od 
Staszka Marusarza. 

Mimo, że Gamma, Berauer | Bogner są 
przed nami, i mimo, że żaden z Polaków nię 
dostał się do pierwszej dziesiątki w kombi- 
nacji, co nam się już nie raz tratlało, — 
trzeba powiedzieć, że obaj nasi reprezentan- 
cł plasowalł się doskonale. 


wury. 


W samym konkursie losowanie dało tego 
rodzaju wyniki, że z wybitniejszych kandyda 
tów do mistrzostwa pierwszy skakał Reldar 
Andersen, zaraz za nim Staszek Marusarz, a 
kilka numerów za nim Asbjörn Ruud. To by- 
ła pierwsza trójka. Osobno wśród słabszych 
skakali Bradi (Austria) I Clok (mało znany 
Norweg — świetnie skaczący), po czym jesz- 
cze końcowa grupa Norwegów. 

O Valonenię wiedzieliśmy już z treningów, 
że jest niżej swej dawnej formy. Andersen | 
Ruud (najmłodszy Z trzech słynnych bracł) 

| trenowałl tak, że ich nikt nie widział. Myr- 
p skakał ze wszystkimi I wzbudzał podziw 
rzeczywikcie wspaniałym stylem, 

W pierwszej seril skoków pierwszy rze- 
czywiście wielkiej klasy skok oddaje Ander- 
sen. Zaraz zn nim Staszek. — Równie pięk- 
nie, ale nieco dłużej. Wzbudza wielki entu- 
zjazm. Ruud, zdopingowany, skacze — i jest 
krótszy od Staszka. Odrazu zarysowuje się 
walka o plerwsze micjsce. W opinii tłumu i 
wszystkich, Norwegowie chcąc pobić Stasz- 
ka muszą mu dorównać długością. Doplero 
więc skok Myrhy, równy Staszkowi (także 
66 m), podnieca tłumy do frenetycznych oklą 
sków. Bradi skacze bardzo ładnie, alc nieco 
krócej — 65 m. 

Wśród nleopisanego napięcia całej widow» 
f a szczególniej wáród polskiej drużyny, z 
którą siedzłał pan minister Soknlnicki, zaczy 
na się druga seria. Andersen skacze pięknie, 
ale tylko 64,5 m, Staszck zdobywa się na 
| wspaniały wysłłek I poprawia uzyskaną przez 
„siebie odległość uzyskując 67 m wśród dzi- 
| kich oklasków publiczności. Teraz wydaje się 
,nam jasnem, że kta chce Staszka wyprzedzić 
musi go ,.przeszkoczyć'* tj. przynajmniej jed 
nym skokiem pobić co do długości. Bradl 
skacze 65,5 m. Największe zalnteresowanie 
towarzyszy skokowł Myrhy, który bardzo 
i pieknie I regularnie uzyskuje 64,5 (Ruud miat 
, już poprzednio 64). Żaden z dalszych Nor- 
| wegów nie uzyskał lepszej długości — wy- 
| daje nam się, że plerwsze miejsce Staszka 
| nie ulega dyskusji. Wszyscy winszują mu, fo- 
| tografują. Opinia jest całkiem jednomyślna. 

Długo, bardzo długo, bo do 20-tej wieczo 
rem czekaliśmy na wynik obrad sędziowe 
skich. Okazuje się, że Ruud uzyskał o tyle 
lepsze noty stylowe, że nadrobił 5,5 m długo 
ści Staszka ł jest pierwszy z różnicą 0,3 
punkta. 
|  Podaliśmy noty sędziów tak. jak zostały 
| ogłoszone. Wstrzymujemy się od dyskutowa- 
| nia i komentarzy. Jestem jednak głęboka 
| przekonany. że najlepszym skoczkiem w tym 

konkursie był Stanislaw Marusarz. Może 
Ruud czy Andersen skakali eleganciej od nie- 
go, może Bradl prowadzi równiej narty. 
wszystko to jest możliwe. Niemniej jednak 
| Staszek Marusarz osiągając formalnie wice- 
| mistrzostwo — moralnie mistrzostwo świata, 
| stanął u zenitu swej kariery I wysunął nar- 
cłarstwo polskie na nieosiągalne dotychczas 
wyżyny. D. 


P 


5 


Maraton 


wewnętrzną sprawą 


Finlandii 


W poniedziałek odbyła się w Lahti 
ostatnia konkurencia narciarskich mie 
strzostw Świata: bieg na 50 kim. Fin- 
| nowie okazali się i tym razem bezkon- 
kurencyjni. Pierwsze miejsce 1 tytul 
mistrza świata zdobył Jalkanen, a jego 
rodacy obsadzili jeszcze drugie miej- 
sce, 4, 5, 6, 7, 8 i 10, nie, licząc szeregu 

zych miejsc. A 
dnie odbył się przy piękne! pogodzie 
w obecności około 10.000 widzów. 
Jalkanen (Fin) w czasie 4:06:09 


1) ib 
małahti (Fin.) „o 4:10:44 
5 panas (Nor.) wo 4:10:34 
4) Niemi (Fin) > hy 4:14:08 
| 5) Karppinen (Fin) 4 4:14:41 
6) Tiainen (Fin.) R To 
7) Kurikkala (Fin.) s HE 
8) Nurmela (Fin.) 4:1 EA 
9) Markkanen (Fin.) pei 
10) Heikkinen (Fin) K si 
11) Toivanen (Fin.) 4 I 
12) Englund (Szw.) v tai 
13) Haeggblad (Szw.) F 4:2 >) 
14) Nenzen (Szw,) $ E a 
15) Sipilae (Fin.) " 4:27:12 
Z poza skandynawów jako pierw- 
| szy sklasyfikował się Czech. Bogusław 


Musil na 24-tyim miejscu (4:32:29). Na- 
| stępny z kolci śr.-europeiczyk Smolej 
| — zajął 30-te miejsce. (4:33:57). Szwal 
car — Sonderegger — 57-my. Niemiec 
— Scherpal — 58-my. i 

Trasa była niezwykle ciężka | I- 
czyła około 70-ciu wzniesień. 

Zawody odbywały się przy 4 stop" 
niach ciepła. 


—u— u rm 


ŻA sę ków: s 
ASBJOERN RUUD 


EEEE ZOO 


Wyniki kombinacji 


| 
| 1) Hoffsbaxken (Nor.) 432,6, 2) Westberg 
| (Szw.) 412,8, 3) Vinjaringen (Nor.) 411.2, 
' 4) Hedjerson (Szw.) 409,55, 5) Vesalainen 
(Fin.) 408,13, 6) Odden (Nor.) 408, 7) 
Skinnarland (Nor.) 407.97, Bì Bakken (Nor.) 
407,39, 9) Nikunen (Fin.) 404,5, 10) Mura- 
e R Muki 
) Sellin (Szw.) 401.1, 12) ukinen 

(Fin.) 398,2, 13) inen (Fin.) 392,59. 
| 14) Gamma (Szw.) 15) Berauer 
17) Hermansen (Nor.) 389.1. 
(Fin.) 388,23, 19) Bogner (Niem.) 
20) Lundgren (Szw.) 384.7. 

21) Wnuk (Polska) 376.8 

25) Marusarz (Polska) 372,9. 


387,4, 


Przed startem w Engelbergu 


Dokończenie korespondencji własnej ze str. 1-ej 


Nawet jednak gdyby szczęście nam sprzy- 
jało | warunki w dniu zawodów były rów- 
nie wiosenne, przewyższy nas elita ówiato- 
wa; różne: Romingery,  Allaisy, Crantze, 
Walchy. Odwagę i brawurę mają co najmniej 
taką jak my (bez brawury nie można być 
dziś zjazdowcem). Jeździć umicją na pewno 
lepiej, teren znają też o wiele lepiej. 

Jeszcze większa będzie ich przewzga, gdy 
zmarznie, lub gdy przyjdzie świeży 
śnieg. Wówczas wyjdzie na wierzch rutyna, 


lepsza technika wyścigowa, lepsze smarowa- | 


nie nart, jednym słowem dorobek 10 lat ja- 
zdy w terenach alpejskich, szusów | skoków 
przez pagórki, ostrych skrętów w tempie 60 
km/godz., znajomości terenu, opanowanej 
brawury. 

Zalożylem się w Zakopanem, że nie zajmie 
my mlejsca w pierwszej dziesiątce. Trzymam 
ten zakład nawet dziś, po obejrzeniu dosko- 
nałej doprawdy jazdy treningowej Polaków! 

Walka asów 

Obsada zawodników jest nadzwyczajna. 
Nie brak nikogo z elity światowej. Przygoto- 
wanie jej było wyjątkowo staranne. Wszyscy 
wiedzą, że techniką jazdy dorównują sobie, 
ża o zwycięstwie w tym wielkim boją — bo- 
ju nle tylko o sławę osobistą, ale o sławę 
szkoły narciarskiej, którą zwycięzca repre- 


| zentuje, sławę miejscowości, z której pocho- 


dzi, a więc boju o pieniądze, pieniądze... za- 
decyduje ułamek sekundy, drobne różnice kon 


| ao fizycznej, doskonałości taktycznej. 


orma zawodników jest więc wycyzelowa- 
na do ostatnich granic. Przeszii przez sito 


Międzynarodowy turniej l 
kolejarzy i 


Holandia wystąpiła ostatnio z tieejatywa | 
zorgan zowanią igrzysk piny meo. 
państw curopejskceh, aa WAS robotniczych 
wych makabiad d olimpiad woo laty. 
Igrzyska odbywnatyby nę co roku. y- 
wa Holendrów opotyka Bio Odrazu z Spro» 
batą Niemiec, które przyjęty na Sebic ciężar 
zorganizowania ieszgy0f ; Katowi 

w poniedział<k właśnie bawiła w Katowl- 
each detogacja Kolejarzy niemieck'ch, która 
łaterweniowała u mejscowych czynników ko 
lejowych w sprawie udziału Polski. 

Postanowiono zwołać na 10 bm. do Kato- 


wc konferencję. na której zapadną ostatecz- 
ae decyzje w sSp:awie udzatu Polski w im- 
prezie. 


4 roku 1939-y ım, 


prawdę najlepsi, bezkonkurencyjni. 

Zresztą spójrzmy na listę zgłoszeń, zwrą- 
cając uwagę, że z tej elity startuje tylko po 
4 z każdego państwa, a więc nawet ta lista 
będzie jeszcze przesiana. 

Ba, nawet miejsce w drugiej dziesiątce by- 
łoby dla nas sukcesem! 

Zawodnicy polscy mają zasadniczo po PIS 
wyjechać do Austrii | startować w niedzielę 
13 bm. w Kiztbūhel, a 20 bm. w St. Anton w 
Kandaharzce. Bronek Czech ma jednak ochote 
startować w mistrzostwach Szwajcarii w 
Wengen (11 — 13 bm.), gdyż jest tam po- 
| czwórna kombinacja (bieg 18 km, skok, 
| zjazd i slalom), w której ma spore szanse na 
| zaszczytne miejsce. Być może, że do Wengen 
| pojedzie z Czechem | Bochenek. 

f W Kandaharze będą w każdym razie star- 
| 
[i 
i 


tować wszyscy Polacy, a do St. Anton przy- 


jedzie może jeszcze Bielatowicz I Mayer. 
ST. ROTHERT 


Polska już zaprasza 
na mistrzostwa FIS-u 


do Zakopanego 


BERG. 2. 3. — (Tel. wł.) — 
pół BYE się tu pierwszą Ama 
kierowników drużyn uczestniczących | 
w mistrzostwach „Oxa“ biegów zjaz-| 
dowych Anglika Lunna, 
Sensację zebranych wywołał fakt 
| wręczenia przez delegatów Polski pp. 
| Bonieckiego i Richtera przedstawicie. 
|lom 14 narodów pełnych prospektów i 
zaproszeń na mistrzostwa P. |. S. w 
9 Ww Zakopanem, przy 
czym każde państwo otrzymało : 


Í 
| zredagowane we własnym języku. Je- 


dynie Japonia musiała zadowolić 
redakcją angielską. 

Wystąpienie delegacji polskiej powi- 
tano hucznymi oklaskami. Dało to za- 
sranicy przedsmak poziomu organiza- 
cii przyszłorocznych mistrzostw 
kopiańskich. 

Efektem tego było powołanie Pqlaka 
Bonieckiego do komisji trzech, decydu 
jącej o wyniku kombinacji alpejskiej w 
Engelbergu. 

Ze swej strony delegacja nasza za 
prosiłą Lunna do Zakopannego dla zba 
dania terenu mistrzostw i stanu przy- 
gotowań. Anglik zaproszenie przyja!. 


się 


2a” 


| 
| 


W Engelbergu panuje odwilż. Mimo 
to drużyny trenują. a słynny Saelos 
wyrażał się b. pochlebnie o stylu zjaz- 
dowców polskich. 

Ne trzeba se Jednak ludzć aby któ 
rykolwiek z naszych został zaliczony 
do grupy 207*u asów extra klasy. Star 
tować oni będą w tzw. klasie pierw. 


szel. St. Rothert 
Udział Polaków 
w poprzednich 
mistrzostwach F. 1. 8. 
1929 r. — Zakopane 
Nieoilcjalny bieg zjazdowy 
1 Czech Br. 

7 Krzzptowski I 

9 Czech Wł 
14 Suleja 
17 Walczak 
20 Bujak Fr. 

1932 r. — Cortina d'Ampezzo 

Zjazd 6 km. 

1 Lantschner, Austria 5:10 
30 Rajski gorszy o 2 min. 15,4 sek. 
34 Bujak gorszy o 4 min. 8,6 sek. 
36 Wasilewsk; gor. o 4 min. 46,2 sek, 


Slalom 
Startowali Rajski i Bujak — obaj 
zdyskwalifikowani. 
1936 r. — Innsbruck 
Złazd 
1 Rominger, Szwajcaria 
13 Czech Br. 
16 Marusarz St. 
y Slalom 
1 Rudi Matt. Austria 
16 Czch Br. gorszy o 25,2 sek. 
22 Marusarz St. gorszy o 31,2 sek, 
Kombinacja 
1 Rominger, Szwajcaria 443.4 pkt. 
15 Czech Br. 562,6 pkt. 
21 Marusarz St. 
1937 r. — Chamonix 
Złazd 
1 Allais, Francja 
20 Czech Br. 
23 Schindler 


4:29.8 
gorszy o 1:333 
gorszy o 1:45,4 


2:18,1 


4 


gorszy o 
gorszy o | 
Slalom 
1 Allais, Francia 
21 Schindler Rorszy o 47 $ 
22 Czəch Br. gorszy o 49,4 
Kombinacja 
1 Allais. Francja 
18 Czech Br. 
19 Schindler 


55.2 
:06,9 sek. 
1:53.4 

400,4 


494.0 pkt. 
504,8 pkt. 


Curt Riess Steinam 


Al Capone; najwiekszy gangster 
wszystkich czasów. prowadz.ł ne 
tylko „interesa“ alkoholowe  zajmo- 
wał sie pra'niarni i przemysłem far- 
biarskim, ale spore sumki zarabiai 
też ma sporcie. Wiedziano o tym od 
dawna. szeptano sobie na ucho ale 
przekonywających dowodów nie by 
ło, Przeczuwano. że stosuie on w 
sporcie identyczne metody. co w 
zwykływn życiu ti, terror. 

Dopiero obecnie, gdy okazało się 
że Al Capone. który od wielu lat 
przebywa na wyspie przestępców 
w Alcatratz dostał pomieszania zmy 
słów i nie będzie iuż w przyszłośc: 
niebezpiecznv, jedna z ofiar wystąpi 
łą z rewelacjami. Jest nia bokser 
Harry Blitman z Filadelfii. 

A BYŁO TO TAK.. 

Harry Blitman należał do ulubień 
ców publiczności Filadelfii. Był dos 
konatym piórkowcem, "nańkutem, 
kutym na cztery nogi. Nie został 
wprawdzie nigdy mistrzem Świata. 
ale w petn! swej kariery. dzielił go 
od zaszczytnego tytułu minimalny 
tylko dystans. Gratyfikacie jego ob- 
racały się w granicach 25 000 dola- 
rów. "V roku 1930 poiawiły sę 
pierwsze sympiomy Starości. Wy- 
dawało się nawet, że całkowicie się 
skończył. Potrafił jednak raz jesz- 
cze zerwać się do lotu i w jednej z 
najbardziej emocionu'ąacych walk, ja 
kie widział ring filandelfski, pokona! 
w sześciu rundach Benny Bassa 
przez k. o. 

W konse*wencji otrzymał natych 
miast propozycję zmierzenia się w 
Chicago z Edie Shea. Przyjął ją bez 
namysłu. Wiedział. że nic mu nie 
grozi qdyż Shea nie był klasowym 
pięściarzem, toteż spodziewał upo- 
rać sie z aim w kilku rundach. Wał 
ka rozegrała sie na krótko przed 
świetami Bożego Narodzenia roku 
1931. Blitnran był ozóinyen fawory- 
tem. Zakłady stały 3:1. Dochodzity 
one do 90.000 dolarów. 

Z RĘKĄ W KIESZENI 

Blitman siedział w garderobie : 
czekał na svgnał. Nagle otwarły sie 
drzwi i bez -pukania zjawił sie 
Frank Capone brat Ala. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 3 marca 1933 r. 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


niej przez K. 9. — powiedział przy- 
bysz. 

Blitman podskoczył: 

— Pan widocznie zwariował. Mo 
ge z Shea zrobić co sam zechce. 

Capone uśmiechnął się. włożvł re 
kę do kieszeni płaszcza. Czyżby 
chwycił za rewolwer? Może. W 
każdym razie wrzasnał: 

— Siadai! Przed upływem czwar 
tej rundy dasz się wyliczyć! Zrozu- 
miano?! Wyliczyć... tak lub ina 
czej! 

Blitman oświadczył. że nie wdaje 
sie w żadne konszachty. Jest 17 ty” 
sięcy wkdzów: nie może więc zapu- 
szczać sis w tego rodzaju nieczysie 


— Harry. dzisiejszą walke prze- | sprawki. — „Walczyłem dotychczas 
grasz w czwartej rumdzie lub wcześ | zawsze uczciwie — zokofczył. 


Capone postąpił krok naprzód 
przyłożył reke. znajdującą sie w kie 
sent pod żebra boksera i oświad- 
czył: 

— Słuchai chłopcze. mój brat A! 
postawił 30.000 dolarów na Shea 
Zakłady stoją 3:1 na twoją korzyść 
Nie przeszkodzisz bratu mema w za 
robieniu 90.000 dolarów. Rozu- 


miesz!... 
POD GROZĄ LUFY 

Blitnan wchodzac na ring zdecy- 
dował bvł walczyć uczciwie. Gdy 
ujrzał i'ednak w pierwszym rzedzie 
Al Capone'a w otoczeniu najbliższe- 
go sztabu zrobiło mu sie nieswojo 
A] Capone skinał głową i od nic- 


W sztabie głównym F. I. F. A. 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


Zurych, w marcu 


jterlał z brakujących jeszcze gler elimina- nogach jednak sędzia krzyknął 


chcenia spojrzał na kieszeń. Blitmaan 
zrozumiał. Zrozumiał że aibo prze- 
gra przez k.o. ałbo też nigdy już n.e 
ujrzy pokoju hotelowego Zdecydo- 
wał się mecz przegrać. 


! j kof 
Łatwiej było to powiedzieć, niż 


i zrobić. Już w pierwszej rundzie dú- 

puścił Shea do pełnego ciosu. które- 
go nawet należvcie nie odczuł. Pod 
koniec rundy zachwiał sie. gdyż u- 
derzył pełna siła w.. próżnię. W 
tym "nomencie Shea trafił go w 
skroń Blitman zrozumiał, że jest to 
jego naidogodniejsza szansa. Padł 
na deski. jednak przy sześciu „wyra 
towal“ go gong- 

Blitman rozpoczął druga rundę. u- 
dając że jest groggy. Widzowie do- 
pingowali Shea. domazając sie zwy- 
cięstwa. Przy pierwszym silnie;- 
szym ciosie padł Blitman zaów na 
deski. W rzeczywistości. czuł sie do 
skonale. Gdy sedzia doszedł do „sie 
dniu“ Blitman udawał. że chce się 
podnieść, przy „dziewięciu* był na 
kolanach. Na „dziesięć“ stanął na 
że 


W biurze FIFA w Zurychu panuje od kilku | cyjnych. Spotkanie USA — Indie Holender- j jest już wyliczony. Teraz rzucił się 
dni wzmożony ruch. Dr lvo Schricker, gene- | skie w Rotterdamie budzi dziś już w Holandii 


ralny sekretarz FIFA i jego adiutant Rajnink 
mają pełne ręce roboty. Dla sekretariatu przy 
Bahnhofstrasse mistrzostwa świata właściwie 
już się rozpoczęły. Posłuchajmy, co mówi p. 
Schricker: 

— Nie sądzę, byśmy zbyt późno zabrali się 
do prae organizacyjnych! Trzy miesiące, ja- 
kie nam jeszcze pozostały, wystarczą całko- 
wkcie. Zbyt wczesna propaganda też nie jest 


wskazana, gdyż wyczerpuje się zanim jeszcze, 


wypadki dojrzeją. Mamy niezachwiane do- 
| wody, że zainteresowanie mistrzostwami 
świata jest wszędzie bardzo wielkie. Zresztą 
nie może być w tej chwili mowy o jaklejá 
racjonalnej propagandzie. Wszak nie znamy 
jeszcze zestawienia par. 
PEŁNĄ PARĄ 

— Olicjalny plakat wyszedł już z druku. 
Prasa ma chwilowo żer, gdyż losowania za- 
absorbują ją całkowicie. Odbędą słę one w 
ten sposób, że w Paryżu rozstawionych zo- 
stanie 8 państw, do których dolosowani zo- 
staną partnerzy. Dopiero po ustaleniu pierw- 
; sze] kolejki nastąpi przydział miast. Trzy 
| miesiące wystarczą całkowicie na propagan- 
' dẹ, tym bardziej. że będzie ona czerpać ma- 


Jędrzejowskiej powiodło się w Beau- 
„ren lepiej w grze podwójne] niż pole- 
awfrczei. 

W grze mieszanej w półfinale -wraz 


Pm, 


HEBDA I MITIC 
spotkali się na turnieju w Beau- 
lieu. Zwyciężył młody Jugosto- 
wianin, 


z Bolelli pokonała pare Q'Connel—Bu- 
Her 6:0, 6:3, 
| W grze podwójnej pań para Jędrze- 
 jowska— Thomas pokonała bardzo do- 
brą parę angielską Yorke—Nuthail 
w pół finale, a następnie w finale od- 
| niosła zwycięstwo nad parą Wheeller— 
Scott 8:6, 8:6. 

W finale pocieszenia Spycliała — wy 
Fr z Tinlingiem 4:6, 6:2. 6:2. 

$ 


| Z Beaulieu udali się Polacy do Mon- 
|| 


| W pierwszej rundzie gry poiedyń- 
iczej panów Hebda pokonał Segestrale 
(6:1, 6:1, Fłoczyński odniósł zwycięstwo 
¿nad Martinem 6:0, 6:2, a Spychała 
| przegrał z Shayes 7:5, 3:6, 7:9. 

| W drugiej rundzie Hebda niespodzie- 
| wanie wyeliminował Brugnona 6:1, 6:1, 
aji — Jagnement 3:6, 6:0, 


| W grze pojedyfczej pań, Jędrzejow- 
„ska wygrała z Worral 6:2, 6:0, a na- 
stępnie z Jarvis 6:1, 6:1. Siodówna ule- 
igła Chince Hoe-Hing 4:6, 6:1, 6:3. 
| W zawodach o puchar Butlera para 
| polska Tłoczyński—Spychała po wspa- 
i niałej 3-godzinnej walce pokonała pa- 
irẹ Ritchie—Shayes 2:6. 3:6, 8:6, 7:5, 
j8:6. W nastepnej rundzie para polska 
i odniosła wielki sukces wygrywając 
z doskonałą parą szwedzką Schroeder 
—Walien 6:3, 6:4, 8:6. 

W rozgrywkach o puchar pań Je- 
drzejowska—Siodówna przegrały. 

Scott—Thomaś 6:3, 1:6. 1:6. 


PIĘKNE SCHRONISKO W RAFAŁOWEJ 
otworzył WKN. w dniu 17 b. m. 


Redaktor przyjmułe codziennie z wyjątkiem sobót I niedziel cd godz. 13 do 14. 


„Redaktor naczelny: MARJAN STRZELECKI 
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olbrzymie zainteresowanie. Wysokie wydatki 
jakie pociąga za sobą sprowadzenie drużyny 
„indyjskiej, zostaną calkowicie pokryte do- 
chodami z meczu rotterdamskiego. 

— Przy braku danych o pilkarstwie ame- 
rykańskim żywe zainteresowanie wywołać po- 
winna również eliminacyjna gra Argentyny 
x mistrzem Środkowej Ameryki, która odbę- 
dzie się we Francji. 

POWODZENIE ZAPEWNIONE 

== Powodzenie jest zapewnione! Nie oba- 
wiam się ani o stronę finansową, ani o spor- 
tową. Francuzi nie są na tyle szowinistami, 
by zlekceważyli spotkania z udziałem Innych 
drużyn. Jestem pewien, że mecze z udziałem 
Włoch, Austrii, Argentyny I innych, będą dla 
pubiiczności francuskiej dostatecznie atrak- 
cyjne. Naturalnie byłoby bardzo dobrze, gdy- 
by reprezentacja Francji trzymała się jak 
najlepiej, ale ewentualne wcześniejsze wy- 
eliminowanie jej nie wpłynie na frekwencję. 

Silą emocjonalną mistrzostw jest niepew- 
ność ich wynika. Przed czterema laty we 
Włoszech faworytami byli Włosi I Arstriacy. 
Dziś nie ma faworyta. jest sześć a może i 
ośm teamów o wyrównanych szansach. 

— Nie znamy siły południowych Amerykan. 
Wiemy jednak, że są doskonałymi piłkarza- 
mi, toteż wiele się po nich spodziewamy. Wło 
chy, jako obrońca tytułu, również będą miały 
coś do powiedzenia. Niemcy mają dobre wl- 
doki, Austrię, Węgry, czy Czechosłowację 
zawsze stać na niespodziankę, co przy wy- 
sokiej kulturze piłkarskiej tych państw nie 
byłoby nawet zadziwiające. 

— Chciatbym zwrócić uwagę na jeszcze je- 
den moment. Po raz pierwszy będą to mi- 
strzostwa świata w całym tego słowa zna- 
czenia. Reprezentowana będzie Europa, Afry- 


ka, Azja i obie Ameryki, a więc wszystkie | 


części świata, w których gra się w piłkę 
nożną. Drużyna Holenderskich Indyj składać 
się będzie do połowy z Chińczyków, do po- 
łowy z Europejczyków. Zabrano się tam bar- 
dzo uczciwie do pracy I kto wie, czy nie 
spotka nas jakaś niespodzianka ze strony 
Azjatów? 


w pierwszej połowie czerwca stadiony 


Francji wypełnią się po brzegi, a rozrzeszone / 


Stade de Colombes na pewno nie będzie zbyt 
obszerny, gdy przyjdzie kutminacyjna chwi- 
la — finał mistrzostw świata. 

Edgar 


Kucharski jedzie do Grecji 


Kazimierz Kucharski 
10 marca na miesięczny trening do 
Aten. Dzięki przychylnemu ustosun- 
kowaniu się władz PZLA. które były 
mu pomocne w realizacji jego projektu, 
nasz świetny lekkoatleta będzie miał 
możność dobrego przygotowania się 
do sezonu. 

Kucharski odleci samolotem do Gre 
cji ze Lwowa. 


wyjeżdża dn. | 


Blitmaa z furia na przeciwnika : zbit 
go na kwaśne jabłko. Z trudem o- 
derwano go od Shea. Publiczność 
szalała. Panowa!o ozó!ne przekona- 
nie. że sędzia liczył zbyt szybko. że 
Blitman padł ofiara ciemnych ma- 
chinacii. Zwyciężonego  Blitmana 
zniesiono w triumfie z razu. a sẹ- 
dziego musiała wziać pod opeke po 
licia, gdyż padłby ofiarą lynchu. 
Była to jedna =z ostatnich walk 
Blirnana. Otrzymał 1.500 dolarów. 
a Al Capone schował tego samego 
wieczora do portfelu 90 tvsiączków. 
Przedruk bez powołania się na 
źródło — wzbroniony 


P 
Puchar pań 


W ministerstwie spraw zagranicz- 
nych Jugosławii odbyło się losowanie 
rozgrywek o t. zw. „Puchar Davisa dla 
pań“, ufundowany przez jugostowiań- 
ską królowę-matkę, Marię. Losowanie 
odbyło się w obecności jugosłowiań 
skiego ministra wychowania fizyczne” 
go Mileticza i posłów mełnanocnych 
państw zainteresowanych: Polski, 
Włoch. Austrii i Czechosłowacji. W 
imieniu Polski w losowaniu wziął 
udział poseł R. P. w Białogrodzie p. 
Roman Dębicki. Losowanie dało nastę- 
pujące wyniki: 
| W pierwszej rundzie, która rozegra- 
Fa zostanie w terminie do 1 czerwca 
grają Wicchy z Austrią i Czechosło 
wącja z Jugosławią. 


rundzie, która rozegrana zostanie do 
1 lipca. Przeciwnikiem Polski będzie 
zwycięzca meczu Jugosławia — Cze- 
| chosłowacja. Zwycięzca meczu Wło. 
chy — Austria spotka się w drugiej 
rundzie z Węgrami. 


KKA 


| NAJMŁODSI SPOŚRÓD ŁYŻWIARZY 
uczestnicy mistrzostw kl. C w jeździe figurowej w Łodzi. Od le- 
wej: para Lenartówna — Sfandzina, 


Polska walczy dopiero w drugiej i 
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MISTRZOWSKA 


PARA ŚWIATA 


Niemcy Herber — Baier. w efektownej ewolucji. 


obrady Kongresu Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej przy udziale przedstawicieli 
17-tu państw. Reprezentowane są na Kongre- 
sle: Polska, Belgia, Danla, Niemcy, Anglia, 
Fintandia, Francja, Holandia, Irlandia, Wto- 
chy, Japonia, Ameryka, Norwegia, Austria, 
Szwecja, Szwajcaria 1 Węgry. 

Po minucie ciszy, zarzęądzonej dla uczcze- 
nią pamięci twórcy nowoczesnych olimpiad, 
barona Coubertina, przyjęto zgłoszenia no- 
wych związków Wolnego Państwa Irlandzkie- 
go (Union of Eire) I związku, utworzonego 
na Cejlonie. Federacja w ten sposób liczy 

[54 związków państwowych. 


W Paryżu rozpoczęły się w czwartek 


| Kongres zatwierdził 45 nowych rekordów 
| światowych. Z drugiej listy rekordów na pod- 
kreślenie zasługuje zatwierdzenie słynnego 
| rekordu Owensa na 100 metrów w czasie 
| 10,2 sek., oraz rekordu Townsa na 110 me- 
trów przez płotki, wynoszącego 13,7 sek. 

Z polskich rekordów zatwierdzono tylko 
jeden — Walasiewiczówny na 50 metrów (6,3 
sek.). Inne jej rekordy a zwłaszcza słynny 
skok w dal, (6.02, m) nie zostały zatwier- 
dzone z powodu... nienadesłania protokółów! 

Lista ważniejszych zatwierdzonych rekor- 


dów śwłatowych przedstawia się następująco: 
REKORDY KOBIECE: 

50 m: Walasięwiczówna (Polska) 6,3 sck. 

80 m pł.: Barbara Burke (Anglia) 11,3. 

W zwyż: Dorą Ratjen (Niemcy) 1.65. 

aj 800 m: S. G. Venchi Unica (Włochy) 


REKORDY MẸSKIE: 
100 m: Jesse Owens (Ameryka) 10,2 sck. 
800 m: 
| binson (Ameryka) 1:49,6. 
+ 2.00 


unningham (Ameryka 1:49,7; Ro- 


lekkiej atletyki światowej 


3.000 m: Gunnar Hoeckert (Finl.) 8:14,8. 
10.000 m: Salminen (Finl.) 30:05,6; 15.000 
im: Salminen (Finl.) 46:435,4; 1 mila: Woo- 
in (Anglia) 4:06,4; 2 mile: Hoeckert 
(Fini.) 8:57,4; Szabo (Wegry) 8:56,0; 6 mil; 
Salminen (Finl.) 29:08,4. 
110 m płotki: Towns (Ameryka) 13,7. 
120 jardów płotki: Towns (Ameryka) 23.7. 
Skok o tyczce: Sefton i Meadows (Am.) 
Rzut oszczepem: Järvinen (Fial.) 77,23. 
Chód na 10.000 m: Bruun (Norw.) 43:25, 


Nie zatwierdzone zostały m. In. rekordy 
O'Callaghana (irlandia) w rzucie młotem 
KGa m), Melvina Walkera (Ameryka) w 
skoku w wyż (2,08 i 2.09). 

W drugim dniu Kongres postanowit podzie 
Hć wszystkie państwa należące do Federacji 
na trzy klasy. 

Do pierwszej zaliczono 10 najsilniejszych 
państw iekkoatletycznych, a mianowicie: Fin- 
| łandię, Francję, Kanadę, Niemcy, Anglię, Wę 
gry, Włochy, Japonię, Szwecjęl Amerykę. 
| Polskę zaliczono do drugiej klasy, którą 
obcjmuje ogółem 17 państw, a mianowicies 
Argentynę, Australię, Austrię, Belgię, Chiny, 
| Czechosłowację, Danię, Grecję, Indie, Irian- 
| die, Holandię, Nowozelandię, Norwegię, Pol- 
| skę. Poł. Afrykę, Szwajcarię, Jugosławię. Po- 
zostałe państwa w liczbie 27 zaliczono do 
trzeciej klasy. 
| Podział na tiasy pociągnął za NA zmia- 
ny w liczbie głosów przydziejunych poszcze- 
gólnym państwom. 

Długą dyskusję wywołał wniosek © prze- 
łożeniu terminu Igrzysk Olimpijskich na ko- 
fer września, lub na początek października, 
Wnioskodawcy 


motywują swoje propozycje 


.000 m: Szabo (Węgry) 5:20,4; Jonsson | tym, że w sierpniu w Toki t} 
(Szwecja) 5:18,4; sl AA pkio pannis Aupaig 
5:16.8. 


San Romani (Ameryka) 


Szczepańska í 


Stenzel. 


i 


które się odbiją ujemnie na rozgrywkach. 

Kongres większością głosów postanowił po 
zostawić sprawę terminu igrzysk do decyzji 
Międzynarodowego Komiletetu Olimpijskiego, 
przy czym. gdyby Komitet Olimpijski nie zgo 
dzil się na przełożenie terminu Igrzysk, wów 
czas Federacja zażąda, aby wszystkie impre- 
zy lekkoatletyczne odbywały się dopiero po 
godz. 15-ej, kiedy upały są już nieco mniej- 
sze. 


» 


Konkurencje oiimpijskie zostały uzupełnio- _ 


ne chodem na 10 km. 
Prezydentem Federacji wybrano ponownie 
! Szweda, Edstroema. Honorowym sekretarzem 
| pozostał również nadal Szwed, Ekelund. Po- 
78 tym w składzie zarządu Pederacji zaszła 
jedna zmiana, na miejsce Prancuza Oeneta 
| wybrano jego rodaka -— Merłcampa. 


z ŘS 
zzz OCZNA 
i 

| Na zawodach lekkoatletycznych w 
"hali Cunningham osiągnął na 1.500 m 
iznakomity CZaS 3:48,4, Na tych sa- 
mych zawodach Thompson skoczył 
wzwyż, 201 m, Gordon w dat 7,01 tn. 


a Gansen uzyskał w sk cze 
T LIS yskał w skoku o tyczce 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY“ S. A, Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto I P. 


ZACIEKŁA AKCJA OBRONNA SZWAJCARÓW 


na meczu ostatnim z Niemcami 1:1 w Kolonii. 


tekście 80 gr., reklamy 40 gr., zagraniczne o 50% droże|. 


mn 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł.1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł. 2.20 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6,—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł. w 


. O. 13120. Przek. rozrach, Nr. 55 Warszawa. 
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